
A więc utrzymuje się lepsza passa w pra­
cy huty. Plan miesięczny zestal wyko­
nany w 100,9 proc. Wartość dodatkowo 

uzyskanej sprzedaży wyrobów i usług wy­
niosła ok. 26 min złotych. Bilans pracy za 11 
miesięcy br.. aczkolwiek znów trochę popra­
wiony, wykazuje nadal ujemne saldo. Plan 
został wykonany w 99.5 proc., a niedobór 
mierzony wartością produkcji przekracza 182 
min złotych.

Które wydziały huty zdołały zachować w 
listopadzie rytmiczność pracy i w rezultacie 
wykonać zadania? Dobry rezultat uzyskały 
załogi Aglomerowni: wykonały plan z nad­
wyżką 10.4 tys. ton spieku (łącznie). Mccne 
tempo pracy utrzymała załoga Wydz. Rur 
Zgrzewanych wykonała plan dostarczając 
dodatkowo ok. 60 km rur. Bardzo dobrze spi­
sała się załoga ZPH w Bochni. Wykonała 
plan we wszystkich wytwarzanych tutaj a- 
scrtymentach. Dostarczyła dodatkowo: ponad 
tysiąc ton kształtowników zimnogiętych. 10 
ten blachy transformatorowej i 108 ton bla­
chy prądnicowej.

Prawie w 100 proc, wykonały swe plany 
miesięczne załogi Walcowni Slabing i Wal­
cowni Zimnych Blach.

Dobrej, wydajnej pracy serdecznie gratu­
lujemy!

A teraz o minusach. Koksownikom zabra- 
do planu 12.5 tys. ton koksu. Niedobór 

w Wydz. Wielkie Piece wyniósł 4,9 tys. ton 
surówki. Bardzo mierny jest rezultat pracy 
stalowników: zabrakło im do planu łącznie 
ok. 20 tys. ton stali. Nie wykonały swych 
zadań załogi pieców martenowskich i kon­
wertorów. Minusowe saldo pracy zanotowa­
ła także załoga Walcowni Wstępnych. Jej 
niedobory wynoszą 21,6 tys. ton kęsisk i 17,3 
tys. ton kęsów.

Nie został również wykonany miesięczny 
plan produkcji wyrobów walcowanych goto­
wych. Zabrakło 6.3 tys. ton.

Przed nami — ostatnie tygodnie roku. Do­
łóżmy wszelkich starań i wykorzystajmy 
wszystkie możliwości aby zakończyć rok 19X0 
dobrymi wynikami produkcyjnymi, na mia­
rę pozycji huty w gospodarce kraju! (jd)

nowu, jak w pamiętnych 
tygodniach września, ko­
lejne plenarne obrady Ko­

mitetu Centralnego partii, 
przykuwały uwagę społeczeń­
stwa. Ich przebieg i decyzje 
są już powszechnie znane. Ale 
w minioną środę, już kilka­
naście godzin po zakończeniu 
obrad, chciano usłyszeć rela­
cję z ust ich uczestnika, dy­
rektora Kombinatu tow. E. 
Pustówki. Na sali czołowy

przez zebranych rezolucja, któ­
rą przesłano na ręce I sekreta­
rza KC PZPR. Oto jej treść:

Aktyw społeczno-polityczny i 
gospodarczy Kombinatu Huta 
im. Lenina, zebrany w dniu 3 
grudnia 1980 roku, popiera kie­
runki działania, uchwalone 
przez VII Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR, uważając je 
za kontynuację odnowy życia 
politycznego i gospodarczego w 
naszym kraju. Uwzględniaj 1 one

odzownego warunku odzyskiwa­
nia przez partię zaulaąia spo c- 
czeństwa. Opowiadamy się za 
stworzeniem takich gwarancji, 
by już nigdy nie powtoizyly się 
deformacje życia społeczno-po­
litycznego i gospodarczego.

Uznając za potrzebne dalsze 
prowadzenie dyskusji — opowia­
damy się za odnową w" wszyst­
kich dziedzinach życia w atmo­
sferze rozwoju, odpowiedzialno­
ści i wzajemnego zrozumienia.

Spotkanie aktywu społeczno-politycznego Kombinatu

POPIERAMY W PEŁNI 
DECYZJE VII PLENUM KC

>ISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA 
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

aktyw partyjny i młodzieżowy, 
członkowie prezydium KRH. 
kierownictwo gospodarcze KiL.

Tow. Pustówka dzieli się 
osobistymi refleksjami z obrad, 
informuje o treści swego wy­
stąpienia, tow. Ney a, tow. 
Dąbrowy. Padają z sali pyta 
nia, łączące się bezpośrednio 
z tematem obrad i wyrażające 
osobiste uczucia pytających.

„Nasze pełne poparcie — 
jako największego zakładu i 
największej fabrycznej organi­
zacji partyjnej w kraju, ma 
wielkie znaczenie w obecnej 
sytuacji” — stwierdza I se­
kretarz KF tow. J. Bąbaś.

Daje mu wyraz przyjęta

główny nurt dyskusji i postula­
ły zaloyi naszego Kombinatu, 
choć nie w pełni odpowiadają 
naszym oczekiwaniom.

Z zadowoleniem i satysfakcją 
przyjęliśmy decyzję o zwołaniu 
IX Zjazdu Partii i rozpoczęcia 
prac przygotowawczych. Popie­
ramy w pełni przyjętą przez 
VII Plenum KC uchwałę, okre­
ślającą odpowiedzialność perso­
nalną członków poprzedniego 
kierownictwa partii i rządu — 
za doprowadzenie kraju do głę­
bokiego kryzysu politycznego i 
gospodarczego. Konieczne jest 
odważne kontynuowanie tego 
procesu na wszystkich szcze­
blach partyjnego i administra­
cyjnego działania, jako nie-

Przeciwstawiamy się wszelkim 
działaniom, zmierzającym ńn 
wzniecenia niepokoju i napleć 
społecznych oraz podw-żania 
zdobyczy ludzi pracy, osiągnię­
tych w okresie ostatnich miesię­
cy.

Uważamy, że sprawie odnowy 
dobrze służy i służyć będzie 
działalność Komitetu Robotni­
czego Hutników NSZZ .,Solidar­
ność”, skierowana na rozwiązy­
wanie pilnych potrzeb załogi, 
co sprzyja tworzeniu klimatu 
współpracy, współdziałania i 
współdecydowania o naszej 
przyszłości i rozwoju Socjali­
stycznej Polski!

Apel b. pracowników Kombinatu

Sprawy socjalno-bytowe załogi

My, emeryci i renciści, dłu­
goletni działacze partyjni 
PPR, PPS, a następnie PZFR, 
uczestnicy walk o wyzwolenie 
narodowe i społeczne Polski 
— byli długoletni pracownicy 
budowy podstaw socjalizmu, 
a następnie pierwsi hutnicy 
naszego Kombinatu wraz z 
'•ałą fabryczną organizacją 
partyjną, uczestniczymy i bę-
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dzicmy uczestniczyć w prze­
mianach politycznych i gospo­
darczych jakie dokonują się w 
kraju.

Z wielką goryczą przeżywa­
my ujawnione wypaczenia i 
deformację życia społeczno- 
gospodarczego i moralnego 
kraju. Domagamy się bez­
względnego wyciągnięcia su­
rowych konsekwencji partyj­
nych i prawnych w stosunku 
do winnych zaistniałej sytua­
cji oraz wprowadzenia skute­

cznej kontroli partyjnej, zapo­
biegającej na przyszłość pow­
stawaniu podobnych odchyleń.

Chrońmy dotychczasowy 
nasz wspólny dorobek. Fra- 
cujmy wydajniej niż dawnie 
z przekonaniem, że pracuje 
my. aby było nam i naszyn 
następcom lepiej. Pomnażaj­
my nasz dotychczasowy doro­
bek.

Uczestnicy zebrania ogólneęo 
rop RE HiŁ

« Akcja ziemniaczana ® Wczasy 
i zimowiska k Umov/y na rok przyszły

■go raz drugi już nastała zi- 
rmowa. Ir.rożna aura, nic 
■ więc dziwnego, że w cen­
trum uwagi załogi znalazły się 
ponownie sprawy tegorocznej 
akcji ziemniaczanej. Wieści 
niestety nie są dobre. Mimo 
ogromnego wysiłku pracow­
ników organizujących tę akcję 
i wyczerpania wszelkich mo­
żliwości, zaopatrzenie praco­
wników huty w ziemniaki na 
zimę nic zostało jeszcze za­
kończone. Akcję ziemniaczaną 
przerwały mrozy: teraz wszy­
stko zależy od warunków kli­
matycznych. jeżeli się nie po­
prawią w sposób timeżliwiają- 
cy przewóz i rozprowadzanie 
ziemniaków, akcję będzie

można zakończyć dopiero na 
wiosnę.

Oto najświeższe informacje. 
Do dziś rozwieziono i dostar­
czono do piwnic pracowników 
ok. J300 ton ziemniaków. Po­
zostało jeszcze do rozwiezienia 
ok. 900 ton, ponadto ok. 200 
ton celem zaopatrzenia na zi­
mę naszych stołówek. Naj­
smutniejsze jest to. żc spośród 
’7 tys. pracowników huty, 
którzy zamówili ziemniaki na 
zimę ok. 2.200 pozostało bez 
dostaw huty, Jeżeli bodzie 
możliwe, tym ludziom w pier­
wszym rzędzie rozwiezione zo­
staną ziemniaki, jeżeli zaś 
mrozy definitywnie zatrzyma­
ją akcję ziemniaczaną, ich 
zaopatrzenie będzie mogło na­

stąpić dopiero na wiosnę, w 
marcu lub kwietniu. Takie są 
niestety smutne realia...

A wszystko dlatego, że do­
stawy były nieregularne, nie 
otrzymywaliśmy nigdy zamó­
wionych i potwierdzonych ilo­
ści ziemniaków. Trzeba było 
dosłownie walczyć o każdą to­
nę. Zdarzyło się już i to, że 
nadeszły ziemniaki przemro­
żone, zepsute, które trzeba by­
ło zużyć jako paszę dla tucz­
ników. Mamy obiecane ziem­
niaki ze Zjednoczenia PGR w 
Olsztynie z kombinatów Ni­
dzica i Szczytno (ok. 300 ton). 
Są także zapewnione dostawy 
z Łomży, ale w tym przypad­
ku istnieje konieczność prze­
wiezienia ziemniaków włas­

nym transportom samochodo­
wym huty. Mniejsze ilości zie­
mniaków mamy otrzymać z 
województw lubelskiego, tar­
nobrzeskiego i krakowskiego.

Z pomocą i to bardzo kon­
kretną przyszła hucie „Soli­
darność”. Nawiązany został 
kontakt z Zakładami Azoto­
wymi w Puławach. W ramach 
współpracy tamtejsza „Soli­
darność” obiecała hucie ok. 63 | 
ton ziemniaków. Delegowani | 
w tej sprawie Andrzej Huda- 
szek i Jerzy Włodarski nie po­
wrócili z pustymi rękami: 
pierwsze transporty ziemnia­
ków z Puław już nadeszły. 
Dziękujemy w imieniu załogi, 
za tę pomoc!

(Dokończenie na str. 2)

W SPRAWIE REALIZACJI POSTULATÓW
Informujemy Czytelników, że komunikat dyrektora naczel­

nego Kombinatu w sprawie Realizacji postulatów z-logi — 
zamieścimy za tydzień. Dzisiaj natomiast piszemy. jak spra­
wy te wyglądają w Walcowni Zimnej Blach. (Artykuł na 
str. 4).

Piękny wieczór
w Klubie ZBoWiD

NOWY. Prawdziwej, mądrej, konsek­
wentnej. Nie takiej, która burzy wszys­
tko i wszystkich potępia, ale właśnie 
budowanej na rozwadze, w imię spra­
wiedliwości i potrzeb społecznych.

Czekają nas bardzo trudne miesiąc?, 
a może i lata. Nikt nie jest zachwycony

Osobiście nie dziwię się ucale, 
ze emocje w naszym kroju 
górowały i gdzieniegdzie na­

dal górują nad rozsądkiem i rozwagą. 
W końcu przeżywamy nieprawdopo­
dobny wstrząs, którego jeszcze pół 
roku temu nikt nie był w stanie 
przewidzieć. •,

Każdy dzień przynosi coś nowego. 
Niektórzy twierdza, że są już tym 
wS~j3tkim zmęczeni, co jednak spotka­
li się ze złośliwą repliką pewnego pu­
blicysty. Inni łączą wyjątkowe pode­
nerwowanie z zachodzącymi tu kraju 
wypadkami. Tak czy owak, chyba obcię­
libyśmy już pewnej stabilizacji i spo­
koju, co wcale nie znaczy, że wyrze­
kamy się zmian, które zaczęły śię to 
Polsce. Wprost przeciwnie. Potrzebna 
mm wszystkim rozwaga nie mo.e 
uśpić naszej czujności, chociaż to sło­
wa wyświechtane i zupełnie eo innego 
oznaczało to latach poprzednich.

Najważniejszą sprawą dla nas wszys­
tkich. dla tych, którzy nie maczali pal­
ców w machlojkach poprzedniego okre­
su. n;e nadużywali władzy i nie lekce­
ważyli innych ludzi, a raczej sńthi byli 
lekceważeni i poniewierani — dla t.ych 
wszystkich najważniejszą sprawa w 
Ojczyźnie jest rozpoczęty proces OD-

racjonowaniem artykułów żywnościo­
wych, czekającymi nas wyrzeczeniami 
to imię naprawy gospodarki. Trzeba za­
czynać od nowa. A więc mamy przed 
sobą ciężki okres, ale myślę, że i pełen 
nudziei na NOWE, któremu za wiele 
poświęcono sił, by można było je za­
hamować.

Cieszy z pewnością fakt krzepnięcia 
działaczy „Solidarności”, którzy w wie­
lu zakładach pracy, także i w naszym 
Kombinacie, wciągnęli się do pracy dla 
załogi, tak jak to w związkach zawo­
dowych powinno być. Rzecz teraz w 
tym, aby w kąt poszły animozje i nie­
ufność. aby współdziałać ze wszystki­
mi. którzy pragną ulżyć doli załogi, 
którzy pragną konsekwentnie wcielać :> 
rycie jej słuszne i z trudem wywalczo­
ne postulaty.

Z ogromnym zainteresowaniem cze­
kaliśmy na obrady VII Plenum KC 
Partii. Wiele spraw stało się jaśniej­
szych, bardziej zrozumiałych, chociaż 
może i te obrady nie wszystkich zado­
woliły. Niedosyt działań i informacji 
chyba nie będzie miał miejsca po obra­
dach IX Zjazdu Partii, na którym na 
pewno jeszcze dużo spraw zostanie de­
finitywnie załatwionych. Taką przynaj­
mniej nadzieję wraże ze Zjazdem całe 
społeczeństwo polskie.

Ą w ogóle nadzieja jest tym, co po­
zwala nam przetrwać te niesłychanie 
Irudne miesiące. Musi również cieszyć 
fakt, że praca w Kombinacie przebiega 
normalnie, bez zakłóceń, czego najlep­
szym sprawdzianem jest wykonanie 
zadań w listopadzie.

To wszystko nie oznacza jeszcze, że 
nasze życie — mam na myśli hutę — 
toczy się już bezkonfliktowo, w myśl 
hasła „kochajmy się”. Jeszcze w wy­
działach i zakładach Kombinatu, w 
poszczególnych dyrekcjach, ludzie mają 
wiele pretensji do niektórych członków 
dotychczasowego kierownictwa, do 
działaczy. Jeszcze regulowane są i na­
dal będą długoletnie rachunki krzywd 
I dobrze. Kto się nie sprawdził, musi 
niestety odejść, aby inni mogli lepiej 
i spokojniej pracować, nie iracąc czasu 
na ciągłe wykłócanie się o robotnicze 
interesy, o sprawy załogi, które różnie 
wyglądały w przeszłości i kt.ore je­
szcze będziemy długo prostować. Obi, 
tylko odbywała się to w atmosferze 
rozwagi... Dość juz emocji.

(etd)

Nigdy jeszcze (według zgodnej opinii uczestników) spot­
kaniu w ¡ślubie ZF ZBoWiD nic towarzyszyła atmosfera ta­
kiego patriotycznego porywu, jak w czasie wieczornicy zor­
ganizowanej z okazji v2. rocznicy odzyskania Niepodległości 
Polski. Fakt ten upoważnia mnie zatem do przekazania re­
lacji ze spotkania od części artystycznej (tym razem naj­
istotniejszej) — czyli od poetycko-artystycznych refleksji 
związanych z różnymi okresami naszych ojczystych dziejów. 
Program składał się z wybranych tekstów polskich czoło­
wych wieszczy (także i tych, którzy wskutek tragicznych lo­
sów narodu rzuceni na obczyznę, w strofach wierszy prze­
kazali nam cierpienia i tragedię będące ich osobistym u- 
działem) — oraz porywających pieśni patriotycznych. W fr­
ezach wielu byłych -żołnierzy widziałam autentyczne łzy 
wzruszenia...

Słowa najwyższego uznania należą się wykonawcom wspa­
niałego programu: znanej aktorce Teatru Słowackiego. M.-- 
ril Nowotarskiej, soliście Teatru Muzycznego. Stanisławowi 
Ziółkowskiemu, jak również akompeziiatorowi!

Spotkanie, w którym uczestniczyli zaproszeni ra urocz,- - 
stość m. in. przedstawiciele KD i ZF PZPR, przedstawienie 
..Solidarności", i Kola ZBoWiD przy PAN. zostało zorgani­
zowane staraniem Kola ZBoWiD przy ZO HiL. z bardzo 
/.angażowanym i operatywnym prezesem Alojzym Misztą, 
na czele. Na temat pamiętnej rocznicy mówili — mgr Wła­
dysław Sadowski i mgr Józef Bugajski. Prezes ZF ZBoWiD 
Kazimierz Kuraś przekazał zebranym pozdrowienia i wy­
razy uznania od przewodniczącego 7.C, ZBoWiD Mieczysła­
wa.Moczara. Przedstawicielka koła ZBoWiD przy PAN w 
Krakowie zadeklarowała chęć współpracy z naszym Za­
rządem Fabrycznym. AURELIA KOGUS
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Z ŻYCIA Pełnym głosem i całą prawdę
W relacji ze spotkania dzia­

łacz'- Nomu tu Jcz-i- 
nianego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego z aktywem 
Komitetu Fabrycznego Partii 
zawarty jest fragment mojej 
wypowiedzi, w której powołu­
je się na wyniki badań socjo­
logicznych przeprowadzonych 
w hucie.

Otóż moje wystąpienie jak i 
p-r.eprowadzone prace badaw­
cze dotyczyły wyłącznie akty­
wni partyjnego.

We wrześniu 1979 roku Ko­
misja Badań Społecznych i A- 
naiiz złożyła w Komitecie Fa­
brycznym ranort zatytułowa­
ny: ..AKTYW FABRYCZNEJ 
ORGANIZACJI PARTYJ­
NEJ".

Treść raportu nie była dotąd 
publikowana, a jest to opraco­
wanie wielce interesujące i ze 
w.-ę-ch miar aktualne. Szcze­
gólnie w okresie bezpośrednio 
poprzedzającym wybory w fa- 
b-'-rznej organizacji partyj­
nej.

W ranorcif zawarte sa wy­
niki badań, którymi objęto 803 

towarzyszy na ogólną ilość 
1480 sprawujących funkcje 
partyjne z wyboru.

Z przyczyn oczywistych, a 
wiec z uwagi na ohszerność 
materiału omawianie treści ra­
portu jest niemożliwe. Ogra­
niczę się więc do możliwie 
wiernego przytoczenia wnio­
sków pobadawczych. I tak z 
badań wynika jednoznacznie 
mała skuteczność dotychczas 
stosowanych form podnoszenia 
kwalifikacji akt'-wu. szczegól­
nie ie<?o wiedzy politycznej, 
umiejętności oddziaływania 
wychowawczego 1 wiedzy pe­
dagogicznej.

Wynika to między innymi z:
- - niskiego poziomu trady­

cyjnych form szkolenia akty­
wu: przekazywane treści są 
mało zbieżne z aktualnym za­
potrzebowaniem społecznym 
no.: brak wvjaśnień iw mia­
rę wyezermrących) neeabw- 
nych zjawisk wystęoui-cych 
w gcsoodarce narodowej.

— brak nawyku u części 
aktywu samoles-tałcenia. co 
ma swój związek z niedoce­

nianiem potrzeby podnoszenia 
kwalifikacji politycznych jako 
warunku efektywnej pracy 
partyjnej.

Z prezentowanych postaw 
znacznej części aktywu wyni­
ka, że jest to postawa zwolen­
nika tzw. małej stabilizacji a 
więc zapewnienia sobie i ro­
dzinie spokojnego, ustabilizo­
wanego życia, wykształcenia 
dzieci, uzyskiwania możliwie 
wysokich zarobków. I taka po­
stawa jest zrozumiała. Nato­
miast niepokoi brak w niej 
ważnych celów społecznych, 
takich jak przebudowa społe­
czeństwa, wrażliwość na krzy­
wdę społeczna, nryncypial- 
ność, wierność ideałom i czyn­
na ich obrona, rozwój własnej 
osobowości.

Z oporni aktywu na temat 
własnej pracy wynika istnie­
nie znacznych dysproporcji w 
hierarchii realizowanych za­
dań. Stanowczo za mało uwagi 
zwraca się na takie nrobleinc 
w dzi-ilalności partyjnej, jak 
fnnkcla kontrolna oraz, i»r wa 
idcowo-wyi howawc/K, która 

jest wiodącą w działalności 
partyjnej.

Dokonany przekrój popula­
cji aktywu fabrycznej organi­
zacji partyjnej został dokona­
ny w oparciu o zestaw cha­
rakteryzujących go parame­
trów społeczno-demograficz­
nych. Wynika z nich między 
innymi ważny wniosek, że po­
żądanym byłoby zbliżającą się 
kampanię sprawozdawczo-wy­
borczą wykorzystać do wpro­
wadzenia znacznie większej 
ilości młodych wiekiem towa­
rzyszy w skład władz partyj­
nych. Co prawda w początko­
wym okresie brakować im bę­
dzie doświadczeni^, ale wy­
równają co z nawiązką bez- 
kompromisowością w działa­
niu, krytycyzmem i wyobraź­
nią- w pracy, a więc tym ęo 
rechtiie młodzież i stanowi o 
jej sile.

Takie wnioski zaprezento­
wano w raporcie. Od tego cza­
su minął ponad rok. Wnioski 
pobadawcze i wdrożeniowe o- 
czekuią realizacji. Jest ku te­
mu obecnie i w przyszłości 
bardzo sprzyjający klimat. 
Wydaje się słusznym, aby wy­
niki tej pracy badawczej rze­
czywiście wvkorzvst-ić zarów­
no w działalności fabrycznej 
organizacji partyjnej jak i w 
brezentowa:! vm »rzez nas sta- 

w'-'-u orze-' zbliżającym sir 
IX Zjazdem Pa-iii.

A. MIODOWICZ

Jak rozumiem demokrację?
Józef Antkieuicz — emeryt 

(były nauczyciel): — Pylonie 
’<> jest bardzo trudne i wiele 
osób w naszym społeczeństwie 
nie potrafi na nie odpowie­
dzieć. Ogólnie można określić 
demokrację jcko powszechną 
sprawiedliwość. Nie oznacza 
to bynajmniej równego po­
działu dóbr i przywilejów dla 
wszystkich Sprawa ta powin­
na być uwarunkowana - przy­
gotowaniem do wykonywane­
go zawodu, zasobem wiedzy, 
wyrzeczeniami i zasługami po­
niesionymi dla Ojczyzny itp. 
Jednak w demokracji powi­
nien sit; liczyć glos i rzeczowa 
krytyka każdego obywatela. 
W dziejach naszego kraju nie 
było jeszcze okrętu, który by 
odpowiadał wymogom demo­
kracji. Owszem, na iwiecie 
istnieją kraje, gdzie w części 
warunek ten jest spełniany, 
'¿życzę sobie, by nasza obecna 
odnowa doprowadziła do tego 
<o nazywa sic demokracją.

SPOTKANIA PARTYJNE W HiL
W dniu 11 bin. o godz. 7 oraz II..39 w sali teatralne! HIT. 

odbędzie się spotkanie władz pnlityczno-gospodąrrzrrh 
Kombinatu z grupowymi partyjnymi i sekretarzami OOP. 
a w dniu 16 bm. o godz. 13 również w sali teatralnej 
z wykładowcami szkolenia partyjnego.

Janina Wasilewska — mie­
szkanka os. Górali (pracuje w 
WZSR w Krakowie): — DI« 
mnie demokracja, to przede 
wszystkim porządek i włości- 
we kierowanie gospodarka i 
administracją kraju. Do tego 
potrzebna jest wiedzo i odpo- 
wied. e przygotowanie. Do tej 
pory często ‘’•ziele młodych lu­
dzi po ukończeniu szkoły z 
różnych względów nie podej­
mowało pracy w wyuczonym 
zawodzie. Nie rzadko zdarzrAo 
sie, że dzięki znajomoi'iom 
taki młody, niekompetentny 
człowiek zajmował nieodpo­
wiednie dla siebie ale za to 
dobrze płatne — stanowiła. 
Stad też te wszystkie przy­
padki dyletanctwa, brakorób- 
stwa, nieuczciwości l nieu- 
przejmości oraz cały ten bała­
gan w urzędach, zakładach v- 
sługowych i w całej gospo­
darce. W demokracji powin­
na panować uczciwość oror 
szacunek dla człowieka i dla 
pracy.

XXVII Spartakiada-zakończona
?o listopada br. odbyło się. zakończenie XXVII Spartakia­

dy Sportowej pracowników HiL prowadzonej przez Zarząd 
Fabryczny TKKF — ZSMP. W bieżącym roku spartakiada 
prowadzona była w 18 dyscyplinach sportowych, w których 
w.-.ieły udział 24 Ogniska z poszczególnych zakładów i Wy­
działów Kombinatu. 20 pucharów za zwycięstwa w poszcze- 
g-lnych konkurencjach jak i punktacji ogólnej wręczyli 
przedstawiciele Kolektywu kierowniczego Kombinatu w 
osobach: dyrektor d s pracowniczych Bolesław Szkutnik, 
k;*rownik wydziału prooasandy KF PZPR Władysław Witu- 
sik, przewodniczący ZF ZSMP Jań Popiołek.

(Dokończenie na str. 8)

Jak wiele innych organizacji, również Polskie Towa­
rzystwo Pielęgniarskie podjęło akcję pomocy dla poszko­
dowanych w wyniku trzęsienia ziemi w południowych 
rejonach Włoch. Do lej szlachetnej akcji włączył* się 
służba zdrowia Kombinatu HiL.

Nasze pielęgniarki, lekarze i personel pomocniczy Za­
kładowej Służby Zdrowia apelują do pokrewnych placó­
wek w dzielnicy — o podjęcie akcji.

Numer konta PCK poda jemy na str. 5 „Głosu".
*

NSZ.Z. „Solidarność” w HiL przekazał 110 tys. zl na za­
kup koców, śpiworów i innego sprzętu dla pozbawionych 
swych domów ofiar trzęsienia ziemi.

Sprawy socjalno-bytowe
(Dalszy cicg te str. 1)

Obecnie, gdy stare związki 
*"ż praktycznie ograniczyły 
działalność, a nowe są jeszcze 
w okresie organizacyjnym, 
szczególnego znaczenia nabie­
ra sorawa zapewnienia zało­
dze. i to w prawidłowym wy­
miarze, wszelkiego typu świad­
czeń socjalnych. Myślę o 
wczasach, zimowiskach dla 
dzieci, imprezie choinki no­
worocznej itp. Zakład Usług 
Socjalnych przyjął, w tym 
przejściowym okresie. taką 
zasadę, że kieruje wszystkie 
(«■ świadczenia, w ilości pro­
porcjonalnej do stanu zatru­
dnienia. drogą administracyj­
ną clo pionów, zakładów i wy-

d.iałów huty. Tutaj kolekty­
wy działające w pełnym 
składzie, dokonują imiennego 
już rozdziału podając swe de­
cyzje do wiadomości załogi 
(za pomocą list wywieszanych 
na tablicach ogłoszeń). System 
ten funkcjonuje należycie. Nie 
ma do niego zastrzeżeń.

Załatwiane są także na bie­
żąco sprawy umów o wymia­
nie wczasowej na rok przysz­
ły. Już została przedłużona u- 
mowa z Trzyńcem, dobiega 
końca finalizowanie umowy z 
Koszyćami i Wernigerode 
(CSRS i NRD). Podpisane zo­
staną umowy z Węgrami i 
Jugosławią. Wszystkie do­
tychczasowe możliwości wy-

KSIĄŻECZKI MIESZKANIOWE DLA AGNIESZKI, 
PIOTRKA I MATEUSZA

— Lepiej, żeby takich spot­
kań r-e było — mówi Ma­
rtin Włoch. I sekretarz orga- 
Mzacji partyjnej na Wydzia­
le Piecowym Hutniczego 
Przedsiębiorstwa Hutniczego 
nr 3. — Bo w sumie smufnn 
to chwila, nie gdy trzeba — 
tr-dno...

Po tej smutnej refleksji 
miała miejsce miła uroczy­
stość. Dzieci po tragicznie 
zmarłym pracowniku tego

wydziału otrzymały tuż przed 
Dniem Mikołaja zabawki, po­
dejmowano je ciastkami i her­
batką. W chwilę później po 
rozpoczęciu - zebrania wybor­
czego „Solidarności” rodzeń­
stwo — Agnieszka, Piotr i 
Mateusz. I.itcwka — otrzymało 
książeczki mieszkaniowe z 
wkładem po 23.<>8<) zł każda.

Jest to dar organizacji 
ZSMP przy WP oraz załogi ze 
zmiany I). (K|

NA ZIMOWISKACH - POTRZEBNI PRACOWNICY
Oś-oriek Wez.ssów i Kolonii 

Kombinatu HiL Zatrudni na żi- 
mbwiskach:

— wychowawców
— instr. wf
— magazynierów
— higienistki
— lekarza
rrarnwnik zatrudniony na zi­

mowisku ma możliwość zabra-

nia ze sobą jednego dziecka w 
wieka 8—14 lat za zniżoną od­
płatnością tj. 130 zl.

Szczegółowych informacji do­
tyczących warunków zatrudnie­
nia. lokalizacji zimowisk i termi­
nów udziela Zespół Placówek 
Kolonijnych, budynek „S”, klat­
ka „B", pokój 17, w godz. 7—15 
-obota 7—13. Telefon: centrala 
148-60, wewn. 41-26,

Wyrary g!ęhnkl»gę w»w*l- 
rrieK 1 powodu śmierci 
OJCA Towarzyszowi

ROMANOWI 
JAROSZOWI

■ klad.'.i.j:
Kolektyw Kierewuiery 
oraz koleżanki i kulrdsy 
x Z.ikłidu Sl.ilowHi<-zc|t>>

Kol.
ZENONOWI ŻMUDZIE
serdeczne wyrazy głębokiego 
współ* zuria 1 powodu śmier­
ci MATKI
składają

Kierownictw« Msdzialu
M-s» oraz koleżanki i 
kolodiy 

poczynku poza granicami kra­
ju będą więc podtrzymane!

Wystąpiła- już także basza 
huta do biur turystycznych, 
aby zapewnić sobie miejsca 
wczasowe nad morzem i w 
górach. Zamówionych zostało 
11 tys. miejsc. Jeżeli pozyska­
my tę ilość skierowań, sytua­
cja w roku przyszłym nie bę­
dzie gorsza niż obecnie. 11 tys. 
miejsc zapewni własna baza 
wczasowa huty, 11 tys. miejsc 
byłoby pozyskanych z zew­
nątrz, w sumie 25 tys. miejsc, 
plus wczasy wymienne. Więk­
szych od tego zamierzeń już 
podejmować nie można, nie 
starcza bowiem funduszu so­
cjalnego.

Na koniec kilka Informacji 
o tradycyjnej imorezie choin­
ki noworocznej dla dzieci. Te­
go roku, po raz pierwszy, im­

prezą będzie objętych nie ok. 
tys. dzieci jak poprzednio 

(v.-*wh- •ktt od A do 7 lat) ale ok. 
12 tys.. dzieci, (w vdeku od ?. 
do 10 lat). Dzieci uczestniczyć 
będą w imprezie rozrywkowej 
z udziałem artystów scen kra­
kowskich i w zabawie. Otrzy­
mają także paczuszki o war­
tości 100 zl każda. Niestety 
nie mogę napisać, że będą to 
paczuszki ze słodyczami. Za­
mówienia huty na słodki to­
war zostały bowiem odrzuco­
ne: w tej sytuacji pozostaje 
tylko pomyśleć o zabawkach, 
pisakach i innym drobnym 
sprzęcie, który także powinien 
sprawić dzieciom trochę rado­
ści.

Jeżeli uda się załatwić cy­
trusy, znajdzie się także w 
tvch paczuszkach coś z połu­
dniowych owoców... (jd)

WYJAŚNIENIE
M‘ związku s artykułem za­

mieszczonym w GNII w dniu 
28. 11. 1980 r. pud tytułem 
,.1‘OP czy organizacja adoracji 
sekretarzy", donoszę, że tak J.-k 
Pani Redaktor Kaszko tak i ja 
również odczytałem na wykazie 
otrzymanym r KF PZPR HiL 
przy swoim nazwisku, symbol 
1.1 zamiast ER, czym byłem 
wielce zaskoczony. M- związku z 
powyższym oświadczam, że ni­
gdy nie starałem się ani też 
nikt nie proponował nil prze­
niesienia się do POI* w FI.

Uważali', że mój stan zdrowia 
‘po trzech zawałach I dwóch o- 
'irracjach) kwalifikuje mnie 
tylko do działalności w POP

ER, w której to organizacji je­
stem od 1974 r.

Wymienienie mojego nazwiska 
w tym artykule na pewno nie 
wpłynęło na polepszenie mojego 
samopoczucia i stanu gdrowia.

Uprzejmie proszę o ramlesz- 
czenie sprostowania w GNU.

Eugeniusz Gędek 
członek POP Emerytów 

1 Rencistów

OśtriłKfcram. te w „Wykazie 
aktywu Kr" przy nazwisku top-. 
Ibiger.iusza Ccdku z l‘OP Jtil 
nastąpiła pomyłka.

WAC1.AW MORYTO 
st. instruktor KF PZPR

Z. głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 28 listopada 
br. ziu.-.rl w wieku Cl lat długoletni, zasłużony em. pracow­
nik Zakładu Walcowniczego Kombinatu Huta im. Lenina, 
aktywista zlcowidów ski

STANISŁAW SZUPENKO
W okresie II Wojny Światowej walczył z okupantem hi­

tlerowskim jako żołnierz Ludowego Wojska Polskiego. 7.a 
udział w walkach odznaczony bojowymi medzlami polskimi, 
medalem radzieckim „Za udział w Wielkiej, Ojczyźnianej 
Wojnie” 1 odznaką „Grunwaldzką".

W Zmarłym tracimy drogiego Kolegę i ofiarnego Towarzy­
sza Hroni. Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczerego 
współczucia.

UZESC JEGO PAMIfjćI!
ZARZĄD FABRYCZNY ZHoM.l) 

KOMBINATU HiL

W ostatnich tygodniach zakończyli pracę i przeszli na za»t i- 
żony odpoczynek następujący pracownicy:

— Felicja Bylica — zatrudniona na stanowisku I opcritc—» 
urządzeń produkcyjnych w Wydziale Zakładów Materiałów 
Ogniotrwałych,- w Kombinacie pracowała od 1960 roku:

— Ewa Chałupnik — zatrudniona na stanowisku starszare 
wsadowego cwidenta w Zakładzie Mechanictno-Odlewnie-.rżn. 
jubilat 35-lctniej pracy zawodowej, w Kombinacie pracowali cA 
11162 roku;

— Józef Czarny — zatrudniony na stanowisku opałowego w 
Zakładzie Koksochemicznym, członek PZPR, jubilat 25-lętni»j 
pracy zawodowej, odznaczony Złotym i Srebrnym Krzyżem Za­
sługi. w Kombinacie pracował od 1955 roku;

— Zenobia Czepirska — zatrudniona na stanowisku ismn- 
dzieinego księgowego w Dziale Głównego Księgowego, jubilat 
25-letniej pracy zawodowej, w Kombinacie pracowała od 1*58 
reku;

— Adam Dźwigała — zatrudniony na stanowisku I ślusyz» 
utrzymania ruchu w Wydziale Przerobu Żużla, jubilat 35-lełni»i 
pracy zawodowej, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasług!, w 
Kombinacie pracował od 1952 roku;

— Józef Gaj — zatrudniony na stanowisku dowódcy ‘sekcji w 
Wydziale Zawodowej Straży Pożarnej, jubilat 25-letniej pra»y 
zawodowej, w Kombinacie pracował od 1952 roku:

— Józef Gaweł — zatrudniony na stanowisku I wytapiaera 
żeliw-murarza w Zakładzie Mechaniczno-Odlęwni.-zym. członek 
ZBoWiD, jubilat 35-lctniej pracy zawodowej, odznaczony Zło­
tym Krzyżem Zasługi, wyróżniony odznaką .Brygady Pracy 
Socjalistycznej”, w Kombinacie pracował od 1953 roku;

Koleżanki i Kolegów, którzy zakończyli pracę zawodowa, 
żegnają towarzysze wspólnej pracy oraz kolektywy kierowni­
cze macierzystych jednostek, przekazując Im serdeczne podzię­
kowania i życzenia.

lllllllllIllIIIIllilllllllliniilllllllłlHIIłłllllllllllllHlIlilllllHfHHI

KRONIKA ZBOWID
Realizując postulaty plenarnego żebrania Koła ZBoWiD 

Emerytów i Rencistów Kombinatu HiL została powołaną 
przy Kole Sekcja Opieki nad wdowami po kombatantach 
HiL, która na posiedzeniu aktywu kobiecego Koła, odbyte­
go w dniu 29 grudnia br.. powołała Zarząd Sekcji z ko] 
Marią BORACZEK. jako przewodniczącą oraz Kazimier» 
JUREK, jako sekretarzem. Przyjęto program działania i na­
kreślono zadania na najbliższy kwartał. Zadaniem Sćkcj 
ma być zwiększenie zainteresowania Zarządu Fabryczne» 
nad potrzebującymi opieki (a zwł. chorymi) wdowami r* 
zmarłych z.bowidowcach Kombinatu HiL. organizowani» 
działalności kulturalnej wśród podopiecznych itp. J.B.

DOKĄD PÓJDZIEMY?
Klub Kombatanta ZBoMiD ZDK HiL os. Górali 2»

5. XII. godz. 17.30 W KALEJDOSKOPIE PODROŻY. R-4 
Stanisław Karolczyk przedstawia „Migawki z Amery­
ki Południowej".

8. XII. godz. 17.30 ŚWIAT WSPÓŁCZESNY — POLITYKA.
12. XII. godz. 17.30 W ARTYSTYCZNYM ZBLIŻENIU. Wy­

stąpią Jolanta Zykun, Janusz Gajos i Wojciech 
Pokora.
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Waszq kolumnę 
cenię bardzo wysoko

Związkowa ustawa
Od niedawna działa 34-osobowy Zespół do 

opracowania projektu ustawy o związkach 
zawodowych. Z ramienia NSZZ ..Solidar­
ność” w skład zespołu weszli: Andrzej Gwia­
zda (MKZ Gdańsk), Tadeusz Jedynak (MKS 
Jastrzębie), dr Edmund Kitłowski (MKS 
Szczecin), Sylwester Mlonek (KRI! Huta im. 
Lenina), Jarosław Sienkiewicz (MKS Ja­
strzębie), Lech Wałęsa (MKS Gdańsk), dr 
Bronisław Ziemianin (MKS Szczecin), Cze­
sław . Niezgoda (MKZ Lublin), Zbigniew 
Przydział (MKZ Wrocław), Andrzej Rozpło- 
chowski (MKR Huta „Katowice”). Ponadto 
w posiedzeniach zespołu uczestniczą doradcy 
z ramienia NSZZ ..Solidarność": prof. Stel­
machowski, dr Chrzanowski i mgr Kołodziej 
x HiL.

Jakie jest zaawansowanie prac?
Zespół opracował projekt szczegółowych 

założeń do ustawy, a NSZZ „Solidarność” t' z 
do ustawy. Projekty te różnią się jedynie 
w 4 dość zasadniczych kwestiach: a) reje­
stracji związków, b) członkostwa, przedsta­
wicielstwa pracowniczego w zakładach pra­

cy, c) tzw. umów społecznych zawieranych 
przez organ związkowy z kierownikiem za­
kładu pracy, d) w sprawie trybu i sposobu 
ogłaszania strajku.

Podczas posiedzeń uzgodniono następujące 
kwestie: w sprawie rejestracji i w sprawie 
członkostwa, gdzie oparto sic na przepisie 
konwencji nr 98 Międzynarodowej Organiza­
cji Pracy dotyczącej zasad prawa organizo­
wania się i rokowań zbiorowych.

W sprawie przedstawicielstwa pracowni­
czego zdania były podzielone lecz zwycięży­
ła koncepcja ..Solidarności”, że w razie dzia­
łania na terenie zakładu kilku związków każ­
dy ma własne przedstawicielstwo.

Zdania były także podzielone w sprawach 
trybu i sposobu ogłaszania strajku. Projekt 
Zespołu przewiduje bardzo długie postępo­
wanie mediacyjne zanim można ogłosić 
strajk. ..Solidarność” okres: 7-dniowy Zespół 
roboczy (Stelmachowski. Kitłowski. Gwiazda. 
Kabaj. Rajkiewicz. Broi) przedstawi na na­
stępnym posiedzeniu wspólną propozycję co 
do spornych kwestii.

— powiedział o kolumnie ..Solidarność” w 
„Głosie Nowej Huty” Lech Bądkowski — li­
terat i publicysta redagujący od września br. 
rubrykę „Samorządność” w „Dzienniku Bał­
tyckim”.

Podczas sierpniowych dni był on człon­
kiem prezydium oraz rzecznikiem prasowym 
Międzyzakładowego Komitetu Strajkowego w 
Gdańsku. Znajdował się w grupie intelek­
tualistów. która w dniu 21 sierpnia zdecydo­
wanie poparła strajkujących stoczniowców. 
Zapytaliśmy no jak ocenia nasca kolumnę 
„Solidarność”?

Poza wami i Gdańskiem nigdzie nie na­
trafiłem na tego rodzaju cykliczne pozycje 
w prasie polskiej rozprowadzanej poprzez 
kioski „Ruchu". Kolumnę w „Głosie Nowej 
Huty” cenie bardzo wysoko. Jest ciekawie 
redagowana, słusznie zdecydowaliście sic ra 
krótkie formy dziennikarskie, informacje, 
omówienia, rozmowy Nie ma teraz możli­
wości zajęcia się szersza publicystyka. Po-

DO
ZALOG KOMBINAT!'!
DO WSZYSTKICH LUDZI 
DOBREJ MOLI!

dobnie jak nie było to możliwe wówczas gdy 
wydawaliśmy nasze pisma w stoczni w 
sierpniu. - ,

— Kiedy będziemy mieli prasę związkową?
— W niedługim czasie będziemy mieli 

własny tygodnik. Niestety, tylko tygodnik. 
Władze wychodzą z założenia, że „Głos Pra­
cy” jest przeznaczony dla wszystkich /.wiąz- 
kowców. Natomiast członkowie „Solidarno­
ści” będą mieli swój tygodnik, którego 
pierwszy numer powinien ukazać sie już 1 
stycznia. Redakcja mieścić się będre w 
Warszawie, dwa oddziały w Gdańsku i we 
Wrocławiu.

— Wspominano także o Krakowie...
— Tak. Istnieje w przyszłości tncźliw.?sć 

utworzenia jeszcze dwóch oddziałów w Kra­
kowie i w Lublinie. Stanowić cne be ’a za­
lążki pism regionalnych, których zasięg od­
działywania b"d ie 7. pewnością szerszy nil 
tamt?iszvch MKZ-ów.

Rozmawiał: ZDZISŁAW IIOLOWJECK1

Prasa donosi o przypadkach sabotażu w różnych regionach kraju polegających r.a ni­
szczeniu «rządzeń i maszyn w zakładach pracy przez nieznanych sprawców.

W związku z tymi prowokacjami apelujemy do wszystkich o wzmcźar.ą treskę o bezpie­
czeństwo naszego mienia.

KOMITET ROBOTNICZY 
HUTNIKÓW

(ONFRON
Nie zawsze zbytnia troskliwość o powie­

rzony sobie odcinek pracy popłaca. Przekonał 
się o tym tadca prawny „Budostalu — 8" gdy 
dostał wypowiedzenie.

A zaczęty się wszystko dość niewinnie. 
Przedsiębiorstwu w jakim pracuje zginął z 
placu budowy cały barakowóz. Zgłoszono 
t u fakt organom ścigania lecz skutku spo­
dziewanego nie osiągnięto. Zamiast odzyska­
nia mienia przedsiębiorstwo od Prokuratury 
Rejonowej w Krakowie otrzymało pismo 
stwierdzające odmowę wszczęcia pestępowa- 
n'a przygotowawczego w taj sprawie i wy- 
’.yk za brak zabezpieczenia placu budowy.

'.V tym miejscu dość dla siebie niefortunnie 
■'•¡icęył ;,ię mec. Mrówczyński Przygotowuj >v 
imieniu swojego zakładu skargę do Prokuratu­
ry Generalnej. Innymi słowy zażądał energicz­
niejszego poszukiwania sprawców kradzieży.

Przez jakiś czas panował b ogi spokój aż 
wreszcie bomba pękła!

Bombą stało się pismo Prokuratury General­
nej stwierdzające zasadność skargi i stwi.rdza- 
j'cc. żo „powyższe uchybienie (odmowa wsz-zę- 
cia postępowania w tej sprawie) wytknięto win­
nym w ramach nadzoru służbowego”. Skutkiem 
owego pisma było spotkanie z dvrektorTn 
przedsiębiorstwa w Prokuraturze Rejonowej, 
które to spotkanie miało za cci. jak ładnie okre­
ślono w dokumentach, „ustalenie właściwych 
kierunków współpracy” W wyniku tych uzgod­
nień mecenas Mrówczyński destaje pisemne po­

lecenie od swego dyrektora „zaprzestania zaj­
mowania się przedmiotową sprawą". I.er z na­
wet owe pisemne ostrzeżenie nie ostudziło zapa­
łu mecenasa. Przestał on wprawdzie zajmować 
się tą kradzieżą z urzędu, nie przestał monito­
wać w tej sprawie jako obywatel.

Ciąg dalszy może być z góry wiadomy. Mece­
nas dostał wymówienie. W ten sposób umotywo­
wane wobec Komisji Odwoławczej ds. Pracy: 

a) Rada Zakładowa nic wniosła sprze­
ciwu. b) „Główną przyczyną rozwiązania umo­
wy o pracę z powodem było wprowadzenie w 
błęd Naczelnego Dyrektora. , Przedsiębiorstwa 
Powód oświadczył, że jedynym środkiem odwo­
ławczym na nieprawidłowe i przewlekłe działa­
nie Prokuratury Rejonowej jest skarga do Pro- 
łt łi^nięyy Afimo polfęcąie «Dyrekto­
ra ' zaprzestania sprawy powód napisał ponow­
nie do Prokuratury Generalnej, błędnie inter­
pretując intencje i ustalenia Dyrektora Przed­
siębiorstwa”.

Dyrektor argumentował penadio. że „ma peł­
ne prawo doboru załogi w sposób mncż-liwir. ja­
cy najlepszą realizację zadań zakładu praey 
oraz eliminacji ze składu zaTcgi pracowników 
naruszających swoje obowiązki".

Mimo tych rac.ii mcc. Mrówczyński został de­
cyzją Komisji Odwoławczej przywrócony do 
pracy na mocy ugody z dyrekcją. Przvv.ró:cny 
na czas określony do 1 stycznia 1930 roku. Jed­
nak już 23 października znów zadecydowano o 
zwolnieniu mecenasa. Teraz bez m~tj -.vów.

ANNA GORCZD

Wprowadzenie kartek i racjonowanie mięsa jest w 
chwili obecnej nieodzowną koniecznością. Społeczeń­
stwo wierzy, że zapobiegnie to spekulacji, przechwy­

tywaniu racji przeznaczonych dla rynku przez nieuczci­
wych sprzedawców, niesprawiedliwemu podziałowi skrom­
nych dostaw.

Wszyscy jednak są zdania, że proponowane racje są zbyt 
szczupłe i nic zaspakajają nawet minimalnego zapotrzebo­
wania organizmu. Przy proponowanej racji mięsa — 
stwierdził lek. Kazimierz Kawalec — przeznaczonej dla 
ciężko pracującego hutnika, przy ograniczonej także do mi­
nimum racji tłuszczu ciężko pracujący ludzie, i to ludzie 
pracujący w warunkach szkodliwych, zdrowiem przypłaca­
liby ograniczenia żywnościowe.

Ogólnie ujmując postulaty społeczeństwa, to: wprowadze­
nie kartek asortymentowych a nie wartościowych, podwyż­
szenie norm dla ciężko pracujących, zwłaszcza hutników, 
zwiększenie wyraźnie ilości przypadających na jedną osobę 
tłuszczów (nie mogą one stanowić mniej niż połowę dzien­
nego zapotrzebowania człowieka) a tyle stanowią dotych­
czasowe propozycje. Wszyscy wypowiadający się protesto­
wali przeciw włączeniu do rozdzielnika kartkowego drobiu 
i podrobów, pod warunkiem, że dostawy na rynek tych 
produkiów nie będą mniejsze.

Hutnicy z Bochni postulowali ponadto: racjonowanie dla 
dzieci do lat 6-ciu i starców cielęciny i szynki, wprowadze­
nie dodatkowych przydziałów dla młodzieży dorastającej 
do lat 18-tu, a także dla kobiet w ciąży, utrzymanie waż­
ności kartek asortymentowych przez 3 miesiące. Poza in­
nymi tłuszczami racjonowanie masła — 12 kg rocznie na 
osobę. Przykre doświadczenia z ..chwilowym racjonowa- 
niem cukru”, które trwa od 78 roku powodują nieufność i 
próby zabezpieczenia się przed wszelkimi niespodziankami.

Trzeba usprawnić?
Najłatwiej bodzie zreorganizować! Byli widcezrie przeko­

nani o tym radni, skoro na Sesji Rady Miejskiej w Krako-
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wie w dniu 3 listopada padł wniosek... włączenia Przemy­
słowej Służby Zdrowia do poradnictwa ogólnego. Przeciw 
takim pomysłom zaprotestowali lekarze podczas posiedze­
nia Polskiego Towarzystwa Medycyny Pracy jakie odbyło 
się w naszym ZLZ-cie w ubiegłym tygodniu.

Lekarze zatrudnieni w przemysłówce uważają, że byłby 
to krok szczególnie nierozważny. Przemysłowa Służba zdro­
wia, mimo zastrzyków finansowych ze strony przedsię­
biorstw jest w nie mniej trudnych warunkach niż lec:- 
nictwo ogólne. Dowodem tego jest wysoka fluktuacja kadr, 
niechęć do podejmowania pracy przez młodych lekarzy.

Zamiast zastanawiać się nad zasadnością jej odrębności 
trzeba uniezależnić lekarzy od przedsiębiorstioa, nawiązać 
natomiast ścisłą współpracę z przedstawicielstwami robot­
niczymi by wspólnie rozwiązywać problemu ochrony zdro­
wia załóg — powiedział dyrektor krakowskiej „przemysłów- 
ki” dr Mieczysław Sterccki.

Lekarze postulowali ponadto zmianę przepisów krepują­
cych diagnozę w ocenie przypadków chorób zawodowych, 
uelastycznienie systemu przepływu kadr z lecznictwa zam­
kniętego, odbiurokratyzowanie działań lekarzy, którzy po­
winni koncentrować się na leczeniu a nie na gromadzeniu 
danych statystycznych. Każdy lekarz zatrudniony w zakła­
dzie pracy winien dbać o zdrowie załogi jako całości. Wadli­
wa organizacja powoduje odciągnięcie lekarzy od ich naj­
ważniejszych zadań. Tylko 33 proc, czasu przeznaczają oni 
na leczenie i zapobieganie chorobom, reszta jest po prostu 
marnowana ze względu na złą organizacje pracy, absencję, 
wypełnianie formularzy. Nie jesteśmy w stanie w tak krót­
kim tekście .przedstawić wszystkich spraw tej sekcji medy­
cyny. Zainteresowanych odsyłamy do świetnego wywiadu dr 
Piotra Krasuckiego udzielonego tygodnikowi „Kultura” z. 
dnia 30. XI. 80. r. Oto fragment.

„W zakładach Philipsa stwierdzono, że każdy floren wy­
dany na opiekę zdrowotną opłaca się 2—3-krotnie. U nas 
na opiekę zdrowotną (stwierdziliśmy to w wielu zakładach 
stolicy) wydaje się 40 zł rocznie na pracownika.

— Jak wyjść z impasu?
— Tylko zakład pracy może ' podjąć skuteczne działa­

nia. gdyż tam właśnie ludzie tracą zdrowie a nie muszą. 
Trzeba zintegrować wreszcie służby socjalne, ochrony 
zdrowia, inspekcje pracy. (—) Ruch związkowy niezależ­
nie od swoich form — nie może tych problemów pominąć".

Wprawdzie mróz sparaliżo­
wał w tym tygodnia wszelkie 
akcje lecz nadal KRH stara 
się o zaopatrzenie naszej za­
łogi w ziemniaki. Na tych 
kontaktach jakie już podjęto 
nie możemy poprzestać — a- 
pelujemy do ludzi na poszcze­
gólnych wydziałach aby wcho­
dzili w kontakt z rolni- 

I kami w swoich miejscach 
| zamieszkania, organizowali do­
stawy ziemniaków w ra- 

I mach wydziałów. Komitety 
| Wydziałowe powinny się w 
tym zakresie uaktywnić i po­
móc w zaopatrzeniu korzysta­
jąc ze środków transportu 
Kombinatu. Wszelkich infor-

Na Stoku. Lubocza. Grębałów. 
Fleszów, Branice-Chaiupki. O 
godzinie 12.00 Osiecłi: Kościu­
szkowskie, Czyżyny, Kr.akćw- 
Podgórze, Krakćw-Srćdmie- 
ście i pozostałych, naszych'b. 
pracowników, którzy r.ie u- 
czestniczyli w poprzednich ze­
braniach.

y-
Pracownicy DR stwierdzili z 

niemałym zdziwieniem, że 
mają w swoim gronie kolegów 
zupełnie nieznanych nawet z 
nazwiska. Przekonali się o 
tym sprawdzając listy tych, co 
w ubiegłych latach szczęśli­
wie dostali wczasy zagranicz­
ne. Figurują na tych listach 

macji w tei sprawie udziela 
KRH tćl. 42-03, G3-20.

ii
EMERYCI I RENCIŚCI HiL! 

Zebrania organizacyjne NSZZ 
„Solidarność" w waszym śro­
dowisku trwają nadal. W dniu 
8. XII o godzinie 8.00 w Za­
kładowym Domu Kultury od­
będzie się zebranie dla miesz­
kańców osiedli: Bieńczyce — 
Wieś, Dąbrowszczaków, Ja­
giellońskie. Kazimierzowskie, 
XX-lccia TRL, Niepodległo­
ści. O godz. 12.00 zbiorą się 
mieszkańcy osiedli: Tysiącle­
cia, Zloty Wiek, Boh. Wrześ­
nia, Piastów, Kalinowego, 
Wysokiego, Strusia, Na Lot- 
nisku.

10. XII o godzinie 8.00 na 
zebranie zapraszamy miesz­
kańców osiedli na Wzgórzach,

zupełnie im nieznane osoby, 
które ponoć są pracownikami 
ich działu. O podwójnej bu­
chalterii nie ma tu mowy, ra­
czej obawiać się należy roz­
dwojenia jaźni.

Pomysł do upowszechnie­
nia! Każdy kierownik placów­
ki Polmozbytu naszym sublo­
katorem! Jak na razie tylko 
jeden z nich zajmuje aparta­
ment w hotelu na os. Ogrodo­
wym. Słusznie należy mu się 
pierwszeństwo przed pracow­
nikami HiL znajdującymi się 
nawet w najcięższych warun­
kach! Wszak nie oni rozporzą­
dzają serwisem naprawczym 
„Fiata”, nie oni dbają o nasze 
„Polonezy". Postulujemy! Za­
łożyć mu także klimatyzację, 
żeby nam się nie przeziębił.
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Gdzie się umyć?
baittie w Odlewni Żeliwa wyglądają, mówiąc oględnie 

bardzo marnie i w niczym nie przypominają miejsc, w 
których człowiek po pracy spokojnie zażywa kąpieli, by 
zmyć hutnicze kurze i smary. Wstyd mi się robi, gdy słu­
cham tych żalów, bo wypływają od ludzi, z którymi tyle 
lat pracuję i widać że za mato pisałem o niedostatkach 
w dziedzinie spraw socjalnych tia własnym podwórku. 
Ale czy naprawdę trzeba co roku poruszać ten sam temat 
na łamach naszej gazety, by niektórzy działacze związ­
kowi i kierownicy nareszcie zauważyli go i zaczęli dbać 
o ludzi pracy?

W Odlewni Żeliwa w Zakładzie Mechaniczno-Odlew- 
r.iczym na poprawę warunków socjalno-bytowych patrzy 
się przez różowe okulary, a temat dotyczy sprawy nie­
miłej z punktu widzenia potrzeb fizjologicznych formie- 
rzy ’ odlewników.

Od lat ludzie proszą o wykonanie dwóch zwykłych ubi­
kacji w łaźni i nic nie stoi na przeszkodzie, aby kierow­
nictwo wydziału zleciło takie wykonawstwo. W łaźni jest 
na ten cel odpowiednie miejsce, wydział dysponuje włas­
ną brygadą fachowców-hydraulików... Szatnia, w której 
przebierają się pracownicy Odlewni Żeliwa jest tak cias­
na i niefunkcjonalna, iż dziwić się należy, że nikt kom­
petentny wcześniej nie pomyślał o rozładowaniu tego 
socjalnego korka. W wydziale tym znajdują się ponadto 
jeszcze pomieszczenia to piwnicach zamienione przed 
wielu laty na łaźnie i szatnie. Brudno tam, aż strach za­
glądać, ściany zapomniały nawet zapachu farby, grzyb 
•jada tynk. O korzystających z piwnicznych szatni mówi 
sic żartobliwie, iż są na wygnaniu.

W tym też wydziale znajdowały się dwie duże ubikacje, 
w halach produkcyjnych. Były tak usytuowane, by pra­
cownicy nie musieli iść kilometrami. Ktoś bardzo mądry 
doszedł do wniosku, iż wystarczy tylko jeden taki przy­
bytek, a bieg ze spodniami w rękach jest opłacalny, bo 
z drugiego ustępu zrobiono najpierw magazyn, a następ­
nie kantorek mistrza. Rezultaty takiej decyzji wyczuwa­
ne są przez nosy hakowych i operatorów w okresie let­
nim na estakadzie, gdzie składa się osprzęt odlewniczy, 
elementy żeliwie itp bt riern jest to magazyn pod gołym 
niebem. Argumenty, tż likwidacja ubikacji nastąpiła na 
skutek r.ie utrzymywania czystości przez użytkowników 
nie wydoje się być przekonywująca.

Odlewnicy z Żeliwa wyobrażali sobie, iż rozwiązanie 
spraw łaźni i szatni nastąpi po wybudowaniu okazałego 
wieżowca, do którego miała być przeniesiona znaczno 
część biur z budynku administracyjnego wydziału. Ży-ie 
pokazało, że takie przeróbki są możliwe. Mistrzowie i do- 
zór techniczny z kilku opuszczonych pomieszczeń mają 
szatnie i niezłe łazienki. .4 reszta załogi?

Przed kilku Laty poruszaliśmy na lamach „Głosu" fakt, 
oddania do użytku załogi Odlewni Staliwa nowej łaźni 
i szatni. Kierownictwo Wydziału W-l wówczas- mówiło, 
:e myśli o dalszej modernizacji zaplecza socjalnego Od­
lewni Żeliwa. Od tamtego czasu nowe łaźnie i szatnie 
stnłowników były już nieraz remontowane, a ciasnota 
u przyjaciół „zza miedzy" trwa nadal. Jak długo jeszcze?

- *■ - EUGENIUSZ SYNOWIEC

p W ROCZNICĘ BITWY PARTYZANCKIEJ
?5> listopada 1944 roku na stokach góry Kotoń wokół wsi 

Zawadka rozegrała się całodzienna partyzancka bitwa zgru­
powania „Żelbet” AK i oddziału OW PPS im. „Teodora” 
z przeważającymi siłami niemieckimi. Tradycyjnie w rocz­
nicę bitwy spotykają się w Zawadce uczestnicy tych wyda­
rzeń, ludzie z całego kraju. Licznie reprezentowani są Zbo- 
widowcy z Kombinatu HiL.

•lak co roku odbyło się w Zawadce spotkanie towarzyszy 
broni, uczestników tej bitwy, z udziałem dowódców zgru­
powania ..Żelbet” mgr inż. Jana Zienkowicza ps. ..Siekier-”. 
Złojono kwiaty pod pomnikiem, a następnie odbył się apel 
poległych partyzantów i mieszkańców wsi Zawadki. Wieś ta 
jest odznaczona za bohaterską postawę jej mieszkańców pod- 
e-?s II Wojny Światowej Orderem Krzyża Grunwaldu III 
klasr.

Szpalty szczerościOpowieść o mistrzu»., i obronie własnej skóry
Wypadki są nieuchronnie związane 

z każdą pracą. Szczególnie jed­
nak nie dają się uniknąć w trud­

nym i niebezpiecznym zawodzie hutni­
ka. Ale nie o wypadkach w ogóle 
chciałbym tu dzisiaj snuć rozważania, 
intryguje mnie natomiast ich tło, po­
nadto zwykły ludzki humanitarny 
aspekt sprawy.

Ten wypadek, który chcę dziś zrela­
cjonować wydarzył się 12 listopada br. 
na agregacie cięcia poprzecznego 2/1 w 
wykańczalni Walcowni Zimnej Blach 
nr 1. Była godzina 2.45, hala pulsowała 
normalnym, zwykłym rytmem pracy. 
Ob. K. pracował obsługując pakietnicę 
nr 1. W pewnej chwili, tutaj nie pozbę­
dę się już języka fachowego takiego ja­
kim posługują się inspektorzy bhp i te­
chnicy, pracownik ten wyjechał z go­
tową paczką. Założył nowy podkład 
i ponownie począł podnosić stół pakie- 
townicy do góry. W tym momencie 
podest zaczepił o odbojnicę urządzenia 
pakietującego. Widząc to, jego koiega 
podszedł do pakietownicy i usiłował 
poprawić podest. Równocześnie, drugą 
ręką, pokazywał obsługującemu pulpit, 
aby opuścił stół co ułatwi mu prawid­
łowe ułożenie podestu na stole.

No i w tej zlej chwili stało się naj­
gorsze! Obsługujący urządzenie popeł­
nił omyłkę, włączył podnoszenie stołu 
zamiast uruchomić opuszczanie go. W 
ten sposób doznał przyciśnięcia lewej

reki i złamania kości ramienia w oko­
licy łokcia. Rozległ się krzyk. Rannemu 
na pomoc pospieszyli koledzy.

Wezwano Pogotowie Ratunkowe, a w 
czasie oczekiwania na przyjazd lekarza 
i udzielenie rannemu pomocy, nastąpiło 
coś co mnie wręcz szokuje. Spodziewał­
bym się bowiem w tym ciężkim i na­
brzmiałym bólem momencie wszystkiego, 
ale nie tego — egoistycznego, jakże ma­
łostkowego i niehumanitarnego zara-' 
zem trzęsienia się ze strachu o własną 
skórę. Zamiast myśleć o ratunku dla 
poszkodowanego, zamiast pokrzepiać go 
dobrym słowem i zwykłą ludzką życz­
liwością, znalazł się ktoś bardzo w tym 
momencie daleki od współczucia. Ktoś 
wyżej ceniący swą pozycją w pracy 
niż własną godność.

Człowiekiem tym okazał się Ob. K. —■ 
o zgrozo mistrz zmianowy nadzorujący 
prace w tym rejonie. Od razu nasunęło 
mi się skojarzenie z popularnym ha­
słem- mistrz nauczyciel i wychowawca. 
Postawa jaką zademonstrował ten czło­
wiek była po prostu zaprzeczeniem 
hasła. Potrafił podsunąć rannemu i cier­
piącemu współpracownikowi do pod­
pisu dokument, stwierdzający... prze­
prowadzenie koniecznego szkolenia 
bhp.

Nie zaskoczyła mnie wiadomość, że 
ranny ten dokument podpisał, on w tej 
ciężkiej chwili podpisałby każdy doku­
ment, nawet ... cyrograf zapisujący

Ruszam dzisiaj śladem wniosków 
i postulatów załogi, interesuje mnie 
jak są realizowane wewnątrz 

wydziałów huty. Wnioski i postulaty, 
tak ważne dla naszych hutników w ich 
codziennej trudnej pracy, że bardzo 
często i jakże chętnie nadaliby im wy­
miar ... wagi złota.

W Zakładzie Walcownie Zimne Blach 
zgłoszono i skierowano do realizacji 
wniosków bardzo dużo. Stanowią one 
cząstkę „pakietu” ogólnohutniczych 
spraw do załatwienia — placowych, so­
cjalnych, dotyczących zdrowia i wypo­
czynku. Okazuje się jednak, że spraw 
takich, które mają być załatwione na 
własnym zakładowym podwórku, nie 
ma wiele. Jest ich raptem dziesięć. 
Przeważają w nich postulaty dotyczące 
zatrudnienia i płac, warunków pracy, 
zagadnień socjalnych.

Każdy wniosek 
na wagę złota

Trzy postulaty załogi, mimo krótkiego 
czasu, zostały już zrealizowane całko­
wicie.

Zażądali walcownicy z ZB wprowa­
dzenia dodatkowych punktów sprzeda­
ży posiłków, bezpośrednio na hali. Do­
magali się jednego takiego punktu w 
B-l i dwóch w Walcowni Blach Karo- 
seryjnych. Jeden nowy punkt powstał 
przy agregacie cięcia w B-l, a w Wal­
cowni B-2 — jeden w hali wytrwawial- 
ni, a drugi w rejonie walcarek. Trzeci 
punkt pozostał tam gdzie był dotych­
czas. Nie było możliwości usytuowania 
punktu wydawania posiłków w rejonie 
walcarki 5-klatkowej, nie pozwoliły bo­
wiem na to warunki sanitarne. Pozo­
stał w tym miejscu jedynie punkt wy­
dawania napojów.

Drugi ważny dla załogi postulat 
brzmią! następująco: należy płacić no- 
woprzyjętym pracownikom za okres 
szkolenia. Wykonano, pracownicy ci są

dziś opłacani, a w przypadkach przeter­
minowanych następuje regulacja.

Trzeci wniosek postulował wywie­
szanie wszystkich list nagród, przydzia­
łu mieszkań, wczasów i talonów na ta­
blicach ogłoszeń. Od sierpnia wszystkie 
tego rodzaju informacje podawane są 
do publicznej wiadomości. Jeżeli chodzi 
o nagrody pieniężne, zostąj powołany 
zespół partyjny, który sprawdzi i poda 
do wiadomości wszystkie nagrody 
przydzielone i pobrane przez pracow­
ników ZB w latach 1978—80.

W trakcie realizacji znajdują się na­
stępujące sprawy podniesione przez za­
łogę.

& Powinna nastąpić korekta uzyska­
nych nadwyżek akordowych na niektó­
rych agregatach. Sprawa jest załatwia­
na; do końca roku będzie sfinalizowa­
na. Termin nie jest zagrożony.

# Należy wprowadzić podział fun­
duszu za nieobecnych na tych odcin­
kach gdzie do tej pory nie był stoso­
wany. Takich przypadków w B-l jest 
mniej, w B-2 — więcej. Załatwia się 
sprawę tak aby do nowego roku była 
sfinalizowana. M. in. chodzi pracow­
nikom o niewliczanie do obsad pracow­
ników będących na szkoleniu, oni mogą 
być liczeni dopiero po objęciu samo­
dzielnej pracy.

sś Należy wprowadzić zasadę pre­
miowania mistrzów branżowego utrzy­
mania ruchu z odcinków, za pracę 
których odpowiadają. Wniosek ten jest 
jeszcze w trakcie dyskusji gdyż wystę­
pują różnice zdań (nie ma takiej zasa­
dy. aby mistrz dostawał premię w wy­
sokości akordowego wyrobienia podleg- 
głych sobie brygad).

* Należy wymienić kabinę dźwięko­
chłonną mostka 3 Pu na agregacie cią­
głego trawienia nr 1. Kabina od samego

duszę diabłu. Potem jednak, już w szpi­
talu. wszystko się wydało. Mogę wyob­
razić sobie jakie uczucia od tego mo­
mentu owładnęły mistrzem, jak poczuł 
się wobec swej załogi — on oficer pro­
dukcji wobec swoich żołnierzy. Jeżeli 
go naszły jakieś wątpliwości, czy re­
fleksje, to napewno dopiero wtedy...

Żeby był pełny obraz sprawy dodam 
jeszcze i to, że brygada, w której zda­
rzył się wypadek, była w trakcie szko­
lenia, opanowywała dopiero umiejęt­
ność obsługi agregatu cięcia. Zresztą 
pracowała pod nadzorem dwóch in­
struktorów. Warto także zwrócić uwagę 
na fakt, że poszkodowany po raz 
pierwszy pracował w tym rejonie urzą­
dzenia. a mistrz, który tak mocno za­
czął się bać o swoją skórę po prostu 
nie dopełnił obowiązków w zakresie 
prawidłowego szkolenia i nie wydał 
pracownikom instrukcji obsługi agre­
gatu.

Epilog? Nie ma epilogu, pracownik 
leży w szpitalu im. dr. Biernackiego, 
przypadek jest ciężki, nie wiadomo, czy 
nie inwalidzki. Mistrz za fałszowanie 
dokumentacji bhp i za swą postawę po 
wypadku został zdjęty ze stanowiska 
mistrza z pozostawieniem go w pracy. 
Nie wiem, czy kara to dostatecznie su­
rowa, czy może za lekka. Mnie intere­
suje przede wszystkim aspekt moralny 
i ludzki tej sprawy. Mistrz, choć do 
zaistnienia wypadku cieszył się bardzo i 
dobrą opinią, sam jako pracownik nad­
zoru i wychowawca załogi zdyskwalifi­
kował się.

Czy nic dostrzegają tego faktu współ­
pracownicy? Czy biorąc dziś w obronę 
mistrza i domagając się pozostawienia 
go na pełnionym dotąd stanowisku, nic 
zdają sobie sprawy z tego, że nie może 
mieć miejsca obrona zawsze i za wszel­
ką cenę?

Cena moralności jest chyba ceną zbyt 
wygórowaną.

JERZY DANEK 

początku była konstrukcyjnie ile roz­
wiązana i nie była funkcjonalna. Obec­
nie jest przygotowywana kabina nowa, 
będzie zamontowana do końca roku. 
Powinna dużo lepiej zdawać egzamin 
od poprzedniej.

# Kolejne dwa wnioski dotyczą 
przebudowy pomieszczenia regeneracji 
kwasu solnego w B-2 i obudowy esta­
kady ewakuacji odcinków wzdłużnych 
wraz z zasobnikami, na oddziale rege­
neracji. Obie sprawy zostały skierowa­
ne do realizacji przez Dyrekcję Inwe­
stycji HiL. Z rozmów przeprowadza, 
nych z DI wynika, że będą załatwione 
do.końca roku.

Warto poinformować, że wpro­
wadzone zostały spotkania ko­
lektywów Wydziału B-l z dozo­
rem poszczególnych oddziałów 

(chodzi o dozór mistrzowski i bryga- 
dzistowski), w celu omówienia stanu 
technicznego urządzeń, realizacji zadań 
produkcyjnych — ilościowych i jakoś­
ciowych. Na spotkaniach tych podej­
muje się konkretne terminy usunię-ia 
usterek bądź wprowadzenia zmian do 
obowiązującej technologii.

Przykład: na wniosek obsługi agrega­
tu elektrolitycznego odtłuszczania ogra­
niczono szybkość prędkości przejścia 
materiału do 3.5 metra na sekundę, w 
celu zmniejszenia występowania wad 
dyskwalifikujących blachę idącą do 
cynowania. Próbę przeprowadzono w 
listopadzie, okazało się, ' że ilość wad 
pochodzących z tego agregatu została 
zmniejszona, a jednocześnie zabezpie­
czono wsad dla Ocynowni.

Wniosek okazał się więc słuszny!
Do tej pory odbyły się cztery takie 

spotkania kolektywów. W grudniu pla­
nowane jest spotkanie w Oddział« 
Walcownia. Nie planuje się go nato­
miast w Oddziale Ocynkowni, który 
pracuje dobrze. Żadnych specjalnych 
problemów do załatwienia kolektyw 
tutaj nie dostrzega.

Przegląd realizacji wniosków 1 postu­
latów, którego dokonałem wygląda op­
tymistycznie. Chciałoby się życzyć po­
dobnie dobrej sytuacji innym załogom 
huty. Wnioski nie powinny bowiem 
pozostać na papierze, ale służyć 1 u - 
d z i o m 1 (,jd)

KTO ZA CO 
dostawał nagrody? W artykule redaktora Jerzego Danka pt. Kto dostawał 

nagrody? podane zostały ogólne kwoty za zadanie 
i wielkości przydzielone poszczególnym, najczęściej 

tym samym osobom. Nie liczono się z żadnymi przepisami 
gdyż brali wysokie nagrody i ci którzy byli postawieni do 
pilnowania prawidłowości wypłat za zadania postępu tech- 
niczego. Cóż, można powiedzieć, że wilki pilnowały owi-c. 
a płacono za nazwisko, za stanowisko i za to, że się ustawiło 
blisko pieniędzy.

Taka sytuacja zaistniała na skutek liberalizmu Dyrekcji 
Technicznej i Pionu Gł. Inżyniera ds. Technik:, któryro 
już w 1973 roku zgłosiłem nieprawidłowości przy rozdział« 
nagród za realizację zadań postępu technicznego. Otrzyma­
łem wówczas zapewnienie, że zastanie opracowana snecjr)*- 
r.a instrukcja, w której będzie podany tryb i sposób prze­
dzielania' nagród tak by nie mogły powstać takie nieprawi­
dłowości. Następnie na zebraniu partyjnym pionu DT była 
również poruszana ta sprawa.

Niestety do dnia dzisiejszego taka instrukcja się nię uka­
zała, gdyż uniemożliwiałaby ona otrzymywanie nagród tym 
osobom, które od lat przyzwyczaiły się do brania wysokir’1 
i niezasłużonych nagród. Porządkując wicie dziedzin na­
szego życia hutniczego należy jak najszybciej przystąpić do 
uregulowania przydziału nagród i zapewnienie ich jawn"-*- 
ci. tak nagród za zadanie postępu technicznego jak i za 
przyśpieszanie realizacji projektów wynalazczych.

W roku 1975 w liście do Dyrektora Naczelnego hu*y 
wykazałem, że wydane istrukcjc w sprawie nagród za przys­
pieszenie realizacji projektów w hutnictwie jest nie.-gor^a 
nie tylko z odczuciem społecznym ale również z obowiązuje- 
cymi przepisami prawa wynalazczego. Sprawa skończrła sm 
wówczas na udzielonym mi podziękowaniu.a instrukcja nie 
uległa zmianie. Może więc obecnie nastąpi zmiana!

Mgr inż. ALB’N KSIENIF.WK.Z

Są miejsca na zimowisku!V o

Ośrodek Wczasów i Kolcu.ii informuje, że nc ¡o ■ 
wolne miejsca na wczasy dziecięce połączone z nauką, 
w Sidzinie k Jordanowa, w okresie od 27 grudnia 19”0 r. dó 
l i stycznia 1931 r. Pobyt dzieci połączony jest z nauką 
i obejmuje uczniów klas czwartych i piątych.

Poza nauką dzieci korzystać będą ze snrtftćw zimowych 
(oświetlone lodowisko, narty, sanki) oraz z inhalacji solanko­
wych.

Po karty kwalifikacyjne należy zgłaszać się w Ośrodku 
Wczasów i Kolonii bud. „S” kl. B pck. 17 w g.*dz. 7.50—15.00.

Odpłatność jak za kolonię.

PEJZAŻ I KWIATY
EDWARDA SOLECKIEGO

Jak powiedział na otwarciu wystawy red. Ryszard 
Dzieszyński, jest to już 35-ta wystawa prac EDWARDA 
SOLECKIEGO. Tym razem nowohucki artysta, pracownik 
Teatru Ludowego, prezentuje pośród swego dorobku ma­
larskiego pejzaż i kwiaty. Otwarcie wystawy, z udziałem 
licznego grona przyjaciół artysty, oŚbylo się 3 bm. w Klu­
bie Młodzieżowym ZSMP „Juweutur” przy -.:licy Brackiej 
w Krakowie (piwnica). Zapraszamy do zwiedzenia, (it)
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Dzisiaj zakupy || Ca UJ największym problemem.- 
Z dnia na daień odkrywamy coraz to nowe sensacje, 
że brak zapałek, że proszki do prania były, ale sprze­

dawano po trzy i dla wielu zabrakło, że w kiosku stojący 
w kolejce rozliczali sprzedawczynię z osiemnastu szampo­
nów... że po papier toaletowy była sążnista kolejka i nie wia­
domo czy jeszcze przed świętami będzie dostawa. Głównie 
wokół spraw zaopatrzeniowych toczą się rodzinne i zakła­
dowe dyskusje. Przy małej masie towarowej jest szczegól­
nie ważny rozdział. Nie jest przecież obojętne czy kilkadzie­
siąt osób kupi po trzy proszki do prania czy też po jednym 
opakowaniu otrzyma trzykrotna ilość osób.

— O tych sprawach również mówiono na wtorkowym posie­
dzeniu największych dystrybutorów w Nowej Hucie, które od- 
by'o się u zastępcy Naczelnika Dzielnicy — Władysława Gnfro- 
na. Uczestniczyli: z-ca dyrektora WSS „Społem” Oddział Nowa 
Huta — Mieczysław Bukowski, dyrektor Zakładu Mleczarskie­
go — Jan Głowacki, z-ca dyrektora Centrali Rybnej — Zbig­
niew Tabor, dyrektor Oddziału Produkcji Różnej — Zygmunt 
Obrok, kierownik Zakładu Garmażeryjnego — J. Kapka, z-ca 
dyrektora RSW „Prasa-Książka-Ruch” — Józef Nowak. Obecna 
była również kierowniczka Wydziału Handlu UD — Maria 
Szumnarska.

Na zebraniu tym przedstawiono również sytuację przedświą­
teczną. Z podanych liczb l wielkości wynika, te dostawy arty- 
kułów żywnościowych, ogólnie rze"z blorąr. utrzymają się na 
poziomie grudnia roku ubiegłgo. Już od 10 grudnia rozpoczną 
się systematyczne dostawy artykułów, także na świąteczny 
stół. Te artykuły trwalsze będą dostarczane do sklepów 
wcześniej, natomiast świeże ryby w tym karpie będą na kilka 
dni przed świętami. Karpie będą sprzedawane w 12 sklepach 
dzielnicy i niestety będzie ich mniej niż w roku ubiegłym. 
Trudna sytuacja jest także w przypadku konserw ryonycn. Na­
tomiast nie powinno brakować filetów i ryb morskich.

ajbardziej Interesuje nas mięso i przetwory. Otóż w tej 
grupie największą ilość stanowić będzie mięso wołowe 
i drób — kurczaki, kaczki, indyki. Co do szynek nie

będzie się dzielić sprzedaży na rano i po południu lecz zostanie 
utrzymana sprzedaż ciągła. Pędą to szynki zwijane, bez kości. 
Z artykułów kolonialnych będą głównie rodzynki i cytryny.

Potrzeba 300 miejsc w żłobkach-tymczasem...
Już ha ostatniej Sesji DRN wyniknęła trudna sprawa 

żłobków w naszej dzielnicy. Radni mówili o ciągnących 
się latami remontach. Dotyczy to żłobka w os. Krako­

wiaków i w os. Uroczym.
Ten pierwszy remontuje się od kilku lat I na sacześc'e 

ma być oddanj- do użytku 20 bm. Natomiast ten w os. Uro­
czym niszczeje z dnia na dzień.

Radni na czele z JANEM WINIARSKIM kontrolowali 
stan budynku i oto co zastali: ....Od przeszło roku żłobek
stoi nieczynny i nadal nie jest remontowany. Prowadzi to 
nieuchronnie do dalszych zniszczeń budyku. nie mówiąc 
o skutkach społecznych... Na skutek niewykonywania w la­
tach ubiegłych prac zabezpieczających, konserwacyjno-re­
montowych obiekt ten jest w fatalnym stanie technicznym.

* KWIATY W NASZYM MIESZKANIU
' Kliwfa — jest to roślina do­
niczkowa zasługująca na szcze­
gólną uwagę ze względu na 
piękne kwiaty. Kwiaty m.>ją 
kształt dużego kielicha barwy 
koralowej lub pomarańczowej w 
różnych odcieniach, które zebra­
ne po 10—20 sztuk na jednej ło­
dyżce wznoszącej się ponad liś­
ci», tworzą barwny bukiecik. 
Kliwia kwitnie w kwietniu -i 
maju. Również ozdobne są liś- 
ci® tej rośliny skórzaste, ciem-

ZC-UBY
Zgubiono pieczątkę następują­

cej treści:
Henryk Habszyk Starszy Mistrz 
Montażu KZRM Budostal-1

Zgubiono większą ilość bonów 
dolarowych prawdopodobnie na 
terenie HiL. Uczciwego znalaz­
cę proszę o zwrot za wynagro­
dzeniem: W-17 — Dział Zaopa­
trzenia,

nozielone, rozłożone symetrycz­
nie z obu stron łodyżki. Uprawa 
kliwii w mieszkaniu jest bardzo 
łatwa. Przez zimę trzyma się ją 
w dość ciełpym pokoju (ok. 15» 
C), lecz z dala od światła. W je­
sieni należy ję podlewać co 10 
dni a w zimie jeszcze rzadziej. 
W marcu przenosi się na para­
pet okienny i podlewa regular­
nie. Wyrastające na wysokiej 
łodydze kwiatostany mają ten­
dencję odwracania się w kierun­
ku światła, dlatego też żeby za­
chować ich efektowną formę, 
należy doniczkę od czasu do cza­
su obracać. W ciągu lata kliwię 
trzyma się w półcieniu i umiar­
kowanie podlewa. Bardzo wska­
zane jest podlewanie nawozami 
płynnymi. Kwiaty te rozmnaża 
się przez podział starszych, roz­
rośniętych okazów, które wkła­
da się do dość ciężkiej i zwię­
złej ziemi kompostowej. Zabiegu 
tego dokonuje się w czerwcu, 
po skończonym kwitnieniu.

Pomarańcze podobno „Jadą”, prawdopodobnie dotrą po świę­
tach. Przyprąwy, soki, pasta pomidorowa, oliwa — także będą 
w znacznych ilościach. Mniej przewiduje się aromatów do ciast. 
Z napojów alkoholowych jest najwięcej koniaków i szampa­
nów. Przy okazji też informujemy, że w Nowej Hucie ograni­
czono o 13 ilość stoisk i sklepów monopolowych — zgodnie z za­
rządzeniem.

Z wyrobów mleczarskich, niestety chyba zabraknie twaro­
gów. Panie domów będą musiały zamiast serników zrobić wy­
pieki także innego rodzaju ciast.

— Wszystko są to wielkości, które powinny zapewnić nor­
malne spędzenie świąt, jeśli nie będziemy robić wielkich zapa­
sów — kosztem innych ludzi. Nad tym powinny w większym 
stopniu czuwać sprzedawczynie.

Co do proszków, szamponów, zapałek, nie zadowoliły nas In­
formacje i wyjaśnienia dyr. Nowaka. Nasi dystrybutorzy muszą 
zrobić wszystko, by tych artykułów nie brakowało na nowo­
huckim rynku, by ludzie ciężkiej pracy mieli się czym umyć 
i czym wyprać odzież... Są to przecież rzeczy karygodne. Poza 
tym przy małych dostawach trzeba sprzedawać po jednym na 
przykład opakowaniu. Postulowano też by bezwzględnie kon­
trolować legitymacje _ upoważniające do zakupu poza kolej­
nością, by wyeliminować cwaniactwo niektórych staruszków.

Z OSTATNIEJ CHWILI
Środa, godana 10, telefonuje mgr Władysław Gofrem — 

zastępca Naczelnika Dzielnicy.
— Udało nam się załatwić dla Notiwj Huty dodatkowo 

poza tum co wczoraj przedstawiliśmy — 20 ton maki 
poznańskiej, 20 ton kaszy jęczmiennej, 20 ton ryżu, 10 ton 
cytryn.

Pojutrze wysyłam samochód z przyczepą do Czechowic, po 
zapałki.

— Czy to pewne.
— Tak. oczywiście. Proszę podać w gazecie. Od futra 

(czyli czwartku) wszystko idzie do sklepów.
Dziękuję za pomyślną wiadomość i przypominam o prosz­

kach. szamponach—
HENRYKA ROSIEK

Zwłaszcza Jego pomieszczenia gospodarcze poniżej parteru. 
Jest duże zawilgocenie ścian od fundamentu do parteru 
i chyba zagrzybienie, także kuchni...”. Najbardziej zagrożo­
ne są instalacje — gazowa, wodna, elektryczna. Tenże żło­
bek może pomieścić 80 dzieci, a w ogóle w Nowej Hucie 
według informacji przewodniczącego Komisji Zdrowia 
i Opieki Społecznej DRN — dr Edwarda Bielenia aktualnie 
jest zapotrzebowanie na 300 miejsc.

W tej sytuacji remont żłobka w os. Uroczym .test »prawa 
bardzo pilną i naszą Redakcja wspólnie z zespołem rad­
nych apeluje do nowohuckich zakładów pracy o podjęcie się 
prac remontowych. Zwracamy się do KBM, Elektromontażu, 
Hutniczego Prz.edsieborstwą Remontowego nr 3... Wspólny­
mi siłami można wiele. Uczymy na pomoc. (R)

W „KRAMACH .DOMINIKAŃSKICH” WYSTAWA 
MALARSTWA JANUSZA TRZEBIATOWSKIEGO
1 grudnia została otwarta w ..Kramach Dominikańskich" 

przy ulicy Stolarskiej wystawa malarstwa Janusza Trzebia­
towskiego. Oglądamy na niej obrazy olejne artysty stwier­
dzając, że trzyma się on konsekwentnie wytkniętej linii. 
Leśne pejzaże Beskidów, czy Borów Tucholskich, utrzyma­
ne w pastelowych kolorach, działają na widza uspokajająco, 
żeby nie powiedzieć kojąco. Świadczą o dużej wrażliwości 
artyrsty. o ciągłych jego poszukiwaniach twórczych. Obrazy 
mają dojrzały kształt artystyczny, ukazują bogactwo form 
przyrody, słusznie określanych mianem „symfonii żywiołu”.

Wystawę czynną w Galerii Sztuki Współczesnej gorąco 
polecam wszystkim miłośnikom malarstwa Janusza Trzebia­
towskiego, naszego nowohuckiego plastyka uprawiającego 
malarstwo, medalierstwo i grafikę, członka Stowarzyszenia 
Twórczego „Nowa Huta". Wystawa stanowi ciekawy prze­
gląd dorobku artysty, jest po prostu warta obejrzenia. (jd)

Fot. L. JASIEWICZ

NAD ZALEWEM 
POTRZEBNY 

JEST SPOKÓJ
Bardzo często nad naszym za­

lewem w Nowej Hucie, trenują 
na gokardach” chłopcy ze 
szkoły Mechanicznej. Jazda ty­
mi prawdopodobnie indywidual­
nie skonstruowanymi pojazdami 
(okropny łomot jak na torze 
żużlowym) płoszy ptactwo i ry­
by. budzi niemowlęta wypoczy­
wające w wózkach na tym 
skrawku zieleni obok Huty im. 
Lenina, a i nam. pracownikom 
huty, uniemożliwia chwile wy­
poczynku.
' Na moją interwencję w szko­

le, chłopcy odpowiedzieli, że na

Jazdę po alejkach okalających 
zalew otrzymali zez.wolenie dy­
rektora szkoły i opiekunów z 
cśrodka Szkolenia Motoryzacji 
Krakowianka. Pytam więc, dla­
czego tak się dzieje, gdy stadio­
ny sportowe stoją puste?

Czylelnlczka

BAL SYLWESTROWY
CKMiS „FAMA” uprzejmie 

informuje, że od dnia 1 gru­
dnia 1980 r. w kasie klubu 
(godziny otwarcia od 18 do 21) 
przyjmuje zgłoszenia na re­
zerwację biletów na Bal Syl­
westrowy. Te nule zabawy bywają lei niebeapieeane

DLA OFIAR TRZĘSIENIA ZIEMI WE WŁOSZECH

Znając ofiarność naszego społeczeństwa, które nigdy nie 
było obojętne na ludzkie nieszczęście, podajemy numer 
konta PCK, na które można przesyłać datki. Na przeka­
zie pocztowym trzeba umieścić: IV Oddz. Miejski NBP 
Warszawa, nr konta 1949-4444-132, z dopiskiem — „na 
rzecz ofiar trzęsienia ziemi”. Każdy, nawet najdrobniej­
szy datek będzie przyjęty z wdzięcznością!

BRZECHWA
— 'dzieciom nieznany
Czy bezpowrotnie minęły 

czasy gdy w każdej nie- 
I małże księgarni były

I „Książeczki z misiowej półecz­
ki", barwne opowiadania z 
serii „Poczytaj mi mamo” itp. 
wydawnictwa dla dzieci naj­
młodszych? Nie brakowało 
także dla starszych dzieci po­
czytnych książek Porazińskiej, 
Kownackiej, Tuwima, Brzech­
wy... No właśnie Brzechwy. 
Zachwycały się nim wszystkie 
mamy podczas telewizyjnego 
przeglądu nowości wydawni- 

■ czych. „Brzechwa — dzieciom" 
z ilustracjami Szancera, to 
byłby wymarzony upominek 
na Mikołaja czy pod choinkę.

Książkę owszem wydano i 
podobno jest ona jeszcze ład­
niejsza niż w telewizyjnym 
obrazie, wydano jednak w ta-

kim nakładzie, że nie zdołali 
zaopatrzyć się w nią nawet ei 
spośród rodziców, którzy wy­
różniają się życiowym spry­
tem i znajomościami. Brzech- 
wa więc nadal większości 
dzieciom pozostanie nieznany.

Niektóre dzieci te bardziej 
rezolutne mają nawet do mam 
pretensje, że nie pracują one 
na przykład w sklepie, wów­
czas panią z księgarni można 
by ująć innym artakcyjnym 
tozcarem. Nawet maluchy już 
wiedzą, że najpewniejszy jest 
jednak handel wymienny.

A mnie osobiście „krew za­
lewa" gdy codziennie widzę 
krążące w biurach sterty dru­
ków, niezbędnych dla załat­
wienia najdrobniejszej sprawy 
a i wówczas gdy sprawy tam 
żadnej nie ma... (R)

Nasi czytelnicy majq glos

NIE KUPUJCIE WYROBÓW ELWROI
Absolutnie. To strata pieniędzy — mówi nabywca mlni- 

komputerka w dniu 15 października br.
— Po mięsiącu używania w minikomputerku „wysiadła" 

bateryjka SR4 3 o napięciu 1.5 V. Prezentuje właśnie na 
dłoni tę odrobinkę symbolizującą szczytne osiągnięcia 
elektroniki.

— I proszę sobie wyobrazić nigdzie tej bateryjki nie moż­
na kupić. Po prostu n<e produkuje się. Jak można produko­
wać wyrób za 2450 złotych (tyle właśnie kosztuje kompute­
rek) nie zapewniając zupełnie części zamiennych na rynku?
7. powodu takiej bateryjki przyrząd jest całkowicie bezuży­
teczny!

— Z rozgoryczeniem Czytelnik' chowa to elektronowe, 
w formie książeczki zrobione cacko.

— Będę pisał do wytwórcy czyli Centrum Komputero­
wych Systemów Automatyki i Pomiarów Mera-Blwro we 
Wrocławiu... Tyle chodzenia, interwencji. Kilkudniowa ra­
dość z nabycia przyrządu przemieniła się po prostu w 
udrękę.
- • Sr ZNAKł DROGOWE 

NIEKTÓRYM PRZESZKADZAJĄ
Samorząd mieszkańców os. Uroczego za zgodą W ■••dzia­

łu Komunikacji i służb ruchu drogowego wprowadził na 
teren osiedla nowe oznakowanie ulic nakazując ruch jedno­
kierunkowy w osiedlu. Ustawiono odpowiednie tablice in­
formacyjne i znaki drogowe kierując się potrzebą zwiększe­
nia bezpieczeństwa pieszych i bawiących się dzieci, poszano­
waniem zieleni i ochroną chodników. Prace te wykonano 
bezinteresownie, sporo czasu pochłonęło też załatwianie 
formalności.

Niedługo — pisze Komitet Osiedlowy — nacieszyliśmy się 
efektami. Znaleźli się ludzie, których można nazwać wan« 
dalami, są to w szczególności właściciele prywatnych samo­
chodów i kierowcy samochodów zakładowych. Ci ostatni, 
zresztą nie tylko w tym osiedlu zamiast w bazach macie­
rzystych parkują samochody pod własnym domem. — Wy­
łamują. niszczą tablice, rujnują społeczne dobro oraz ład 
komunikacyjny w osiedlu.

REDAKCJA: Przyłączamy się do protestu «aroorządti
mieszkańców i proponujemy zidentyfikowanych wandali 
nazywać po imieniu. (R)

ZAMKNIĘTE „DO ODWOŁANIA”
Na Wzgórzach Krzesławickich Jest jedyny sklep rybny. 

A właściwie to od pół roku nie ma żadnego, bo tenże „Je­
dynak" jest zamknięty. W czerwcu wywieszono karteczkę 
..Sklep zamknięty do odwołania" i do t»j pory j°s-cze nie 
zdołano tego stanu odwołać. W sytuacji trudności rynko­
wych jest to decyzja co najmniej niepoważna.
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WYSTAWA 
PTAKÓW

Po’ski Związek Hodowców 
Kanarków i ptaków Egzotycz­
nych Oddział Rejonowy w No­
wej Ilucie zaprasza na organi­

zowaną wystawę kanarków, 
papug i innych ptaków egzo­
tycznych. Wystawa odbędzie 
się w dniach 6 i 7. 12. 1980 w 
godzinach 9.00—19.00 w Świe­
tlicy „Domu Harcerza” Kra­
ków — Nowa Huta os. Szkolne 
22 parter.



Str. 6 GŁOS NOWEJ HUTY Nr 49 (1249)

Turniej Młodych Mistrzów 
Techniki ma na celu szerzenie 
wśród młodzieży twórczych 
zainteresowań techniką, pod­
niesienie wynalazczej i racjo­
nalizatorskiej aktywności 
młodych. Turniej poprzez 
swoje formy organizatorskie 
stał się szkołą początkujących 
wynalazców. W latach 1.957— 
1979 w turnieju wzięło udział 
ponad 500 tys. młodych nowa­
torów techniki. Duży jest ró­
wnież w TMMT udział mło­
dzież.’ z Kombinatu HiL.

Niepokojący jest jednak

„MIMIKA” W TEATRZE 
LUDOWYM

Zespół aktorów Teatru I.udo­
wego przystąpił do realizacji 
.."Mimiki” Wojciecha P.ozus' sw- 
skiego. To niezwykle ciekowe 
dzieło, będące zbiorem wykła­
dów na temat sztuki aktorskiej 
przeznaczył Bogusławski dla 
•.Kzuiów Szkoły Dramatycznej, 
powstałej w Warszawie w 1811 
r. Uzupełnił je szczegółowymi 
opisami gry aktorskiej,- ruchu 
scenicznego i mimiki, wskazał 
sposoby realizacji podając wzor­
cowe scenki dramatyczne. Z 
owych scen autorzy adaptacji 
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Na co do kina?

KONTRAKT
IV krótkim odstępie czasu, po „Constansie" 

ukazał się na ekranach kin nowy film Krzp- 
sitoja Zanussiego „Kontrakt". Już same na­
zwiska reżysera i wykonawców filmu: między 
innymi J. Łomnickiego, Jf. Komorowskiej, A. 
Kolbergera, M. Jaroszówny, J. Gajosa zachęca­
ją do oglądnięcia tego dzieła. Ale o jego wartoś­
ci świadczy także wielkość interpretacyjna. Film 
można rozpatrywać te wielu kontekstach: z 
punktu widzenia ogólnie pojętej moralności, 
jako , róoę określenia specyficznych grup spo­
łecznych kraju z wyprowadzeniem pytania o 
charakter pobudek ich. postępowania i czystość 
sumień; jako kontynuację wątku przemijnl- 
ności pewnej epoki i światopoglądu, umieszczo­
nego na przykład w „Popiołach” Andrzeja Waj­
dy czy też jego „Popiele i diamencie". Czy wre­
szcie jako pewien dyskurs, jak to już podkre­
ślało wielu krytyków, z „Dniem weselnym" 
Alimana.

„Kontrakt" ogląda się bardzo dobrze dzięki 
spójnej i ciekawej fabule — jest to historia 
ślubu dwojga zbuntowanych ludzi. Tarcie na ich 
liwi zaczyna się wówczos. kiedy okazuje się. że 
jedno z nich jest mniej zbuntowane.

Film mieści w sobie elementy znane już z
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ł cześnieiszych dzieł Zanussiego. Pewnego ro­
dzaju wariantem głównego bohatera z „Con­
stans«” staje się młoda para. Nie ma w nich już 
tej idealizacji, bohaterowie „Kontraktu" „nabie­
rają rumieńców", są ludźmi. Ich bunt i lekce­
ważenie wartości materialnych załamuje się w 
pewnym momencie. Jest to równie tragiczne, 
jak kompromis Maćka Chelmickiego z „Popiołu 
i diamentu". Takie skojarzenie nasuwa parafra­
za sceny zapalania kieliszków z wódką. Współ­
czesny młody bohater musi również dokonać 
wyboru, tym razem między zgodnością swojego 
sumienia z wartościami moralnymi, a pewnym 
łatwo osiągalnym komfortem życiowym. Jego 
postawa nie jest już tak zasadnicza, jak bohate­
ra „Popiołu i diamentu”.

Zamiast powracającego motywu gór, jako 
symbolu nieskażonej i autonomicznej wobec 
człowieka przyrody, co u Zanussiego stało się 
już zasadą, pojawia się tutaj jeleń. Film kończy 
się oniemieniem i fascynacją ludzi w nagłym 
zetknięciu z taką „czystą" naturą.

Omówione problemy są tylko wybrane z 
wielu, które istnieją jeszcze w filmie: między in­
nymi rozbijanie mitu cudzoziemca. „Kontrakt" 
niesie ze sobą olbrzymi ładunek treści, po mist­
rzowsku skomponowanej. Rozwiązanie głównego 
problemu nie ma optymistycznej wymowy. Jest 
to pewien kompromis młodych — kontrakt, w 
jakiś sposób podobny do postępowania rodziców. 
Wartością stałą okazuje się przyjaźń i przywią­
zanie. Ale i to nie jest takie jednoznaczne.

(ts)

brak zainteresowania niektó­
rych Zarządów Zakładowych 
ZSMP przebiegiem TMMT. 
Należy tu przypomnieć, że do 
obowiązków ZZ należy rów­
nież działalność na polu ra­
cjonalizacji i wynalazczości, a 
co za tym idzie: — zapoznanie 
młodzieży z podstawowymi 
przepisami prawa wynalazcze­
go; — udzielanie pomocy 
młodym tv órcom w opraco­
waniu projektów wynalaz­
czych; — zapoznanie młodzie­
ży z regulaminem TMMT; — 
powołanie społecznych, mło­

dzieła Bogusławskiego — Maria 
Chwalibóg. Teresa Worono i 
Henryk Giżycki złnż.yli bardzo 
spójną i dowcipną całość.

Realizatorzy powstającego w 
Teatrze Ludowym spektaklu 
pragną dać nie tylko rekon­
strukcję XVIII wiecznego a- 
ktorstwa i stylu gry. ale jego 
współczesną interpretację.

W spektaklu udział wezmą: 
Jnlanla Biela (Aktorka). Adam
Sidzik (Aktor) i Ryszard Zaor­
ski (Antreprener). ’ Reżyseria 
Jacek Strama, scenografia Zofii 
Bodakowska. muzyka Bronisław 
Opałko, choreografia Jacek To­
masik. 

dzieżowych doradców techni­
cznych; — organizowanie w 
ramach FASM wdrożeniowych 
brygad racjonalizatorskich; — 
reprezentowanie interesów 
młodych twórców oraz inspi­
rowanie zakładu do opieki nad 
najbardziej uzdolnionymi w 
dziedzinie techniki; — rozwi­
janie i poszerzanie wiedzy te­
chnicznej i ekonomicznej mło­
dej kadry, krzewienie kultury 
technicznej wśród całej mło­
dzieży zakładu m. in. poprzez 
organizowanie olimpiad wie­
dzy techniczno-ekonomicznej 
oraz Turniejów Młodych Mi­
strzów Zawodu; — organizo­
wanie Młodzieżowych Giełd 
Wynalazczych; — stały kon­
takt z komórką racjonalizacji.

Zostało trzy tygodnie do za­
kończenia TMMT 80. Zarządy 
Zakładowe powinny dopilno­
wać aby wszystkie projekty 
zgłoszone w ramach TMMT 
zostały zrealizowane do koń­
ca br.

Wszyscy młodzi ludzie mo­
gą zwracać się z pytaniami 
dotyczącymi prawa wynalaz­
czego oraz regulaminu TMMT 
i TMMO do Komisji realizacji 
programu „Młodzież dla po­
stępu” przy ZF ZSMP liii.. 
Na p. tania Komisja będzie u- 
dzielać odpowiedzi indywi­
dualnie, na spotkaniach z 
członkami Zarzadu KTiR 
Kombinatu HiL lub w „Głosie 
Nowej Huty”.

L. JASIEWICZ

Zajęcia 
rekreacyjna... 

na pływalni w hali KS 
„Hutnik" prowadzi ZF TKKF 
ZSMP dla członków organiza­
cji młodzieżowej i młodych 

| pracowników. Zgłoszenia w 
i sekretariacie TKKF. ul. Bul-
j warowa (DMR), teł.: 43-37.

Uwaga; nawet w mroźne 
i dni temp, wody 27—28 st. C, 
powietrza 22—23 st. C.

Studenckie dylematy

JUZ BOY ŻELEŃSKI pod­
kreślał nobilitację, jaką daje w 
naszym społeczeństwie wy­
kształcenie. Mam tu na my­
śli wartość niewymierzalną 
materialnym sukcesem: „pre­
stiż duchowy”. Ale zanim uzy­
ska się tytuł magistra, trzeba 
przejść studia. Nie jest to ta­
kie proste i pic tylko przez 
wysoki próg, jaki stanowi eg­
zamin wstępny czy niejedno­
krotnie trudny program stu­
diów. Takie problemy zależą 
od studenta, jego .predyspozy­
cji, zdolności. Są jednak kło­
poty. na które nie ma on de­
cydującego, a często żadnego 
wpływu. Jest to wielki obszar 
bezsilności studenta, a nierzad­
ko i władz uczelni. Kto zatem 
może pomóc, zmienić ciężki 
los studenta” Odpowiedzi 
nie ma w tym artykule. Ale 
może wyliczeniem tych trosk 
i problemów, jakie niesie ze 
sobą osiągnięcie wyższego wy­
kształcenia. uzmysłowi jak 
wiele dobra dla studentów i 
nauki polskiej mogą zrobić 
kompetentni ludzie.

Na powyższy temat zaczęrp- 
nęiam opinii w rozmowie z 
dziekanem wydziału filologicz­
nego UJ doc. dr hab. Stanis­
ławem Jaworskim i pro­
dziekanem tegoż wydziału 
doc. dr hab. Stanisławem 
Stabryłą. W opinii dzieka­
nów najbardziej uciążli­
wymi problemami w studiowa­
ni są niedostateczne warunki 
do nauki: zbyt dużo godzin 
ćwiczeń i wykładów i związa­
ne z tym obciążenie każdego 
kierunku dużą ilośc ą niepo­
trzebnych zajęć nie łączących 
się ściśle z tematem studiów. 
Wielokrotnie studiowane za­
gadnienia powtarzają s'ę w 
czasie ćwiczeń, które tylko z 
nazwy różnią się poruszaną 
tematyką. Tak ułożony pro­
gram nie pozwala studentowi 
w zasadzie na samodzielną 
pracę, bo nie starcza już na 
nią czasu i robi ze studiów 
tzw. „szkółkę”. Idealna sytua­
cją byłyby zajęcia nie tak czę­
ste. ale za to obciążone obu­
stronną odpowiedzialnością, 
kiedy uczący przygotowywał­
by się do nich kilka dni. a stu­
denci odpowiednio dłużej. 
Obecnie zajęcia są często im­
prowizacją dokonywana przez 
wykładowców j studentów.

Uczeniu nie sprzyja również 
brak dostępu do wielu publi­
kacji. Obwarowanie wielu 
książek zakazami czytania 
(tzw. RES-y w czytelniach) na 
pewno nic pogłębiają wiedzy, 
a przeciwnie. Na wyższym 
szczeblu, u naukowców takie 
klonoty sa o t'"le tragiczne, że 
brak możliwości dotarcia do 
zagranicznych wydań obniża 
porom naszej nauki. Dziekan 
Stabryła zaryzykował stwier­
dzenie. że między innymi z te­
go powodu jest niemożliwe 
osiągnięcie nagrody Nobla 
przez naszych fizyków.

NASTĘPNY NIEZWYKLE 
WAŻNY PROBLEM to krótki 
bo czteroletni czas studiów. O 
ile na polonistyce można roz­
począć prawdziwe studiowanie 
od pierwszego roku, to na neo- 
filologiach konieczna jest naj­
pierw nauka języka. Bo co by 

nie mówić o znajomości języ­
kowej pierwszorocznjch stu­
dentów, nie jest ona wystar­
czająca. Praktycznie więc z'j- 
stają trzy lata studiów. A to 
bardzo mało, jak na poznanie 
języka i kultury innego naro­
du. Wyszło już wprawdzie za­
rządzenie o stopniowym wy 
dlużaniu czasu studiów do pię 
ciu lat na poszczególnych kie 
runkach, do 1983 roku. Ale co 
kwartał uniwersytet otrzymu­
je coraz to inne wiadomości i 
instrukcje, stąd brak jest do 
tej pory planów wdrażania 
studiów pięcioletnich.

Łączy się z tym również pro­
blem świadczeń socjalnych a 
zwłaszcza mieszkaniowych-dl a 
studentów, który nie ma więk­
szych perspektyw pozytywne­
go załatwi nia. Wraz z powro­
tem pięcioletnich studiów po­
trzebna będzie większa liczba 
..akademików” i stołówek. Już 
teraz sytuacja jest katastrofal­
na. Brakuje miejsc w pokojach 
akademickich, nie mówiąc już 
o ich obecnym standarcie np. 
D.S. Żak. gdzie napisy studen- 
tów na icco murach: ..Kiedy mieniu.

remont?!” świadczą o stanie 
teg > budynku. Sytuacja w sto­
łówkach także nie jest wesoła, 
zwłaszcza w tym roku, w 
związku z trudną sytuacją ży­
wieniową w całym kraju był 
olbrzymi nacisk studentów na 
akademickie obiady. A co sta­
nie się za kilka lat, kiedy 
zwiększyłaby się liczba studen­
tów? Jak do tej pory nic n!e 
słychać, żeby sytuacja miała 
ulec zmianie.

PODOBNIE DZIEJE SIĘ Z 
SALAMI DO ĆWICZEŃ i wy­
kładów oraz z pomieszczenia­
mi dla kadry. Budynki instytu­
tu filologii pilskiej — popu­
larny „Gołębnik” trzeszczy już 
w szwach od Wielu lat. To sa­
mo pomieszczenie od kilku­
dziesięciu lat mieści studentów 
polonistyki, a od sześciu lat 
również i teatrologii. Tutaj 
jednak są jakieś perspektywy. 
Ciąg kamienic remontowanych 
przy "ulicy Gołębiej będzie w 
całości oddany temu instytu­
towi do roku 1982. Jakie są na­
tomiast perspektywy dla in­
nych filologii gnieżdżących się 
w 7a< iasnym już od momentu 
wejścia do niego (1964 r.) bu­
dynku Paderewianum przy 
alejach Mickiewicza? „Nie ma 
żadnych” — twierdzi dziekan 
Stabryła. Powiększenie ilcści 
sal dla filologii obcych nie uję­

• • •

te jest jak na razie w. planach, 
a już teraz pracownicy niektó­
rych kierunków nie mają na­
wet nie tylko własnego biurka, 
ale nawet pojedynczej szuf­
lady.

.NIEWESOŁO PRZEDSTA­
WIAJĄ SIĘ NAM LOSY 
STUDIÓW. Do tej pory twir 

:ono nowe kierunki, nie mart­
wiąc się o to czy mają one 
społeczne zapotrzebowanie. Do 
symbolu studiów bez żadnych 
oerspetetyw pracy urosła już 
teatrologia, taki sam los spo­
tyka rcmanistów. czy iltalia- 
nistów. Wprawdzie dziekan 
Stabryła twierdzi, że każdy 
absolwent znajduje w końcu 
pracę, nie zawsze w swoim za­
wodzie, aie jest to już nasze 
przyzwyczajenie, że praca n:e 
związana ściśle z kierunkiem 
studiów nie jest w pełni war­
tościowa. Pojawia się jednak 
pytanie do jakich granic roz­
bieżność posiadanego zawodu 
i wykonywanej pracy jest do­
puszczalna. Praktyka dowodzi, 
że możliwości w tym zakresie 
są nieograniczone, ale niestety 
nie w tym pozytywnym rozu-

PEWNF. SZANSE ROZWIĄ­
ZANIA wymienionych proble­
mów może dać obecna akywi- 
zacja ruchu studenckiego i po­
stulowana autonomia uczelni. 
Dotychczasowy model działal­
ności SZSP, najczęściej — jak 
to określił dziekan Stabryła — 
„dyskotekowy", nie wpływał 
na zmianę sytuacji studiowa­
nia. Z dyskotekowej działal­
ności wyrastali dyskotekowi 
studenci, a nie o to przecież 
chodzi. Nawet działalność nau­
kowa patronowana przez SZSP 
bud7.iła wiele wątpliwości. 
Charakter obozów naukowych 
wielokrotnie jedynie z nazwy 
miał coś wspólnego z nauką. 
Obecnie są jakieś szanse, że, 
działalność ruchu akademic­
kiego, a zwłaszcza NZS-u 
wpłynie na zmianę charakteru 
aktywności studenckiej i wy­
walczy prawdziwe możliwości 
studiowania. Ze autonomia 
uczelni mogłaby coś zmienić, 
niech świadczy taki przykład: 
studenci jednego z kierunków 
U.J. ułożyli program studiów, 
który według wszelkich wy­
mogów jest idealny, ale na ra­
zie jego realizacja pnzestaje w 
sferze mrrzeń. A gdyby tak 
zaufać studentom i uczelniom, 
które najlepiej orientują się w, 
tym co je gnębi?

TERESA SORSKA

PIĄTEK — Program I — 6.30 
Dla rolników. 9.00 Dla szkół.
15.20 NURT. 15.55 Obiektyw.
16.15 Dziennik. 16.30 Piątek z 
Pankracym. 16.55 Dzień dobry, 
w kręgu rodziny. 17.20 Giełda.
17.10 Tajemnica Enigmy 13.50 
Dobranoc. 19.00 TV Młodych.
19.30 Dziennik. 20.10 Pr. rozry w- 
kowy. 21.10 Listy o gospodarce. 
21.50 Recital Haliny Frąckowiak. 
’2.15 Dziennik. 22.30 Teatr TV 
— Kiedy się ze mną podzielisz.

Program II — 10.70 Siedem­
naście mgnień wiosny. 11 20 Ta­
jemnica Enigmy. 12 20 Listy o 
»spodarce. 16.00 J. franc, i j. 
ros. 17.05 Kino TDC. 17.30 5'1 mi­
nut z muzyką. 19.0'1 Piosenki 
tygodnus. 19.10 Kronika krakow­
ska. 19.30 Dziennik. 21.15 Kon­
stancja wychodzi \v morze — 
film franc. 21.15 24 godziny. 21.25 
Fin-.’ ’’ucharu Davisi. 22.50 Stu­
dio kwadrat. 23.10 J franc.

SOBOTA — Program T — 6.00 
Dla rolników. 9.00 Wojsk film 
dok. 9.30 Poranek z kult lrą. 
11.00 Człowiek. Zienv:i. Ko-nios.
11.30 „Dziennik. 11.50 Studio 2.
15.55 Telewizja Młoda eh Kosmo­

nautów. 18.50 Dobranoc. 19 30 
Dziennik. 20.15 Michał Strogow 
— ode. 6. 23.00 Księżyc wilko­
łaka — film USA.

Program II — lt.25 Leonid
Kogan — film. 15.3-5 Uśmiech 
spod parasola. 16.10 W afrykań­
skim rezerwacie przyrody. 17 05 
Klub Jazzowy. 17.45 Siedemnaś­
cie mgnień wiosny. 13.10 Kroni­
ka krakowska. 19.30 Dziennik.
20.10 Finał Pucharu Darisa. 21.15 
Teatrzyk Nonsensu — Mikołaj. 
21.39 Program Rozrywk. 22.05 
Obrońcy — serial ang. 22.35 Poe­
ci recytują — Jan Leończuk.

NIEDZIELA — Program I — 
6.2-5 Dla rolników. 9.00 Teiera- 
nek. 10.20 Antena. 10.45 Repor­
taż film. 11.10 IV Symfonia 
Czajkowskiego. 11.55 .Dziennik.
12.15 Las dla nas — pr. public. 
12.45 Widowisko dla dzieci. 13.25 
Piórkiem i węglem. 13.50 Kon­
cert życzeń. 14.35 Los. Małego 
Lotka. 14.50 Pół-Jankes — re­
portaż. 15.05 Nie mogę żyć bez 
muzyki — film. 16.30 Miasto z 
kluczem do Ameryki w herbie — 
reportaż. 16.55 Muzyka małego 
ekranu. 17.40 W święcie dzikich

Wieczorynka. 19.30 Dziennik.
20.10 Henryk IV — film. 21.10 
Sportowa niedziela. 21.45 Z mu­
zyką przez lata. 22 30 Poezje 
Słonimskiego.

Program II — 9.05 Tylko dla 
kibiców. 10.00 Żołnierska lira. 
10.25 Tajemnica Enigmy. 11.25 
Przeboje tygodnia. 12.15 Życie na 
Ziemi. 13.10 W starym kinie — 
Flip i Flap. 14.25 Wielką gra.
15.20 Popołudnie fauny i flory.
16.10 Gra Namysłowski. 16.50 
Jak w kinie — filrn Jug. 11.35 
Teatr TV — Ziemia tragiczna.
19.10 Nagrodzone na festiwalu — 
Jazda obowiązkowa. 19.30 Dzien­
nik. 20.10 Finał Pucharu Davi- 
sa. 21.10 Śpiewa Ewa Bem. 21.40 
Twórca i jego dzieło. 22.35 Party 
u Frankensteina — pr. rozr.

PONIEDZIAŁEK — 1 rogrim I 
— 15.20 NURT. 15.55 Obiektyw.
16.15 Dziennik. 16.30 Zwierzy- 

człowieka. 17.15 Arsen Łupin.
18.10 Program public. 18 50 Do­
branoc. 19.00 Echa stadionów.
19.30 Dziennik. 20.10 Teatr TI’ — 
Ziemia tragiczna. 21.50 Horyzont.
22.20 Dziennik. 22.35 Spotkania 
liryczne.

Program II — 10 00 Próba
ognia — film. 11.15 Klinika zdro­
wego człowieka. 11.35 Spotkania 
liryczne. 11.55 Studio F.is. 16.05 
J. niem. i j. ang. 17.00 Studio 
Bis. 19.10 Kronika krakowska.
19.30 Dziennik. 20.10 Studio Bis.
23.10 J. niem.

WTOREK — Program I — 6.9) 
Dla rolników. 9.00 Dla szkół.
15.55 Obiektyw. 16.15 Dziennik.
16.30 Klub Seniora. 16.55 Małe 
kino. 17.00 Mecz piłki nożnej 
Polska — Malta. 18.40 PKF. 18 50 
Dobranoc. 19.00 Skarbiec. 19 30 
Dziennik. 20.10 Syberia 21.35 Czy 
możemy się wyżywić. 22.10 

Dziennik. 22.25 Mazurki II. Wie­
niawskiego.

Program II — 10.00 Syberia. 
11.25 Skarbiec. 11.50 Mazurki 
Wieniawskiego. 12.15 Pasje Joan­
ny Kulmowej. 15.40 J. ang. i j. 
r.iem. 16.35 Kino dla dzieci. 17.05 
Magazyn techniki. 17.35 Mi­
nął dzień — film radź. 19.10 Kro­
nika krakowska. 19.30 Dziennik.
20.10 Wtorek melomana 21.10 
Tak czy inaczej. 21.40 24 godzi­
ny. 21.50 Zawsze teatr. 22.50 Bez 
recept. 23.20 J. ang.

ŚRODA — Program I — 6.00 
Dla rolników. 9.00 Dla szkół.
15.55 Obiektyw. 16.15 Dziennik.
16.30 Dla dzieci — Michałki.
16.55 Dzień dobry, w kręgu ro­
dziny. 17.30 Puchar UEFA Wi­
dzew Łódź — Ipswich Tovzn.
18.15 Ix>s. Exprès Lotka i Małego 
Lotka. 19.20 Dobranoc. 19 30 
Dziennik. 20.10 Pól żartem, pół 
serio — film USA. 22.10 Dzien­
nik. 22.25 Trybuna Literacka.
' Program II — 10.00 Mecz Mal­
ta — Polska. 11.40 Marta — film 
NRD. 15.45 J. ang. 16.4a Program 
morski. 17.15 Guillaume Apolli­
naire. 17.30 Sprawy młodych.

19.10 Kronika krakowska. 19.30 
Dziennik. 20.10 Ekran reporte­
rów. 20.40 Pasje Joanny Rulono­
wej. 21.10 24 godziny. 21.20 Pegaz 
młodych. 21.50 Recital Aiibabek.
22.10 Antyczny świat prał. 
Krawczuka. 22.40 Wieczorne roz­
mowy. 23.10 J. ang.

CZWARTEK — Program I — 
6.00 Dla rolników. 9.00 Dla 
szkół. 15.25 Decyzje piętnasto­
latków. 15.55 Obiektyw 16.15 
Dziennik. 16.30 Czwartek Dziew­
cząt i Chłopców. 17.30 Magazyn 
motoryzacyjny. 17.55 Telewizja 
młodych. 18.20 Patrol. 18.50 Do­
branoc. 19.00 Sonda. 19.30 Dzien­
nik. 20.10 Teatr Sensacji — 
Świadek oskarżenia. 21.25 Pegaz.
22.15 Dziennik. 22.30 Dwie stro­
ny medalu.

Program H — 10.00 Puchar
UEFA. 11.40 Sonda. 12.05 Kos­
mos. 16.00 J. ros. i j. franc. 17.97 
Kosmos. 19.10 Kronika krakow­
ska. 19.30 Dziennik. 20 10 Poroz­
mawiajmy. 20.40 NURT. 21.05 24 
godziny. 21.15 Wieczór filmowy.

UWAGA: Redakcja nie od­
powiada za ewentualne zmia­
ny w programie.
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DAREMNE STARANIE

PRZYJACIÓŁKA DO MŁODEJ MAMY

Uwaga, Mikołaj!
Zasiadłem właśnie do spóźnionej sobotniej kolacji, gdy 

pr-y drzwiach wejściowych rozległ się natnrezytcy dźwięk 
dzwonka. Na progu ujrzałem okulaną w długi czerwony 
kożuch ośnieżoną posiać. Rzut oka na kalendarz wyjaśnił 
sytuację: (, grudnia, imieniny Mikołaja.

— Mikołaj jestem — potwierdził moje przypuszczenia 
przybysz.

— Domyśliłem się — odrzekłem mile podekscytowany 
nir-spodzidnką ale... dodałem nagle zaniepokojony, ale to 
niestety pomyłka. Dzieci nie posiadam, prezentów nie zama­
wiałem, a zresztą jestem zatwardziałym ateistą i w świętych 
nie wierzę!

— O pomyłce nie może być mowy — odparł Mikołaj — 
a sprawa pańskiej przynależności wyznaniowej jest mi cał­
kowicie obojętna. W ramach porozumienia Państwo przejęło 
całokształt problemów związanych z braniem i dawaniem 
prezentów. Reprezentuję Centralę Jałmużn, Datków i Daro­
wizn.

— Hm... — bagnetem zaskoczony słowami tajemniczego 
gościa — co zatem ma mt pan do zaoferowania?

— Co mam do zaoferowania?! — Mikołaj również okazał 
zdziwienie — ależ drogi panie! — Czasy się zmieniły. Teraz 
my. Mikołaje bierzemy od obywateli prezenty. Jest to oczy­
wiście całkowicie dobrowolne. O tutaj ma pan Okólnik 
Urzędu dis Wyrzeczeń w tej sprawie i wykaz....

Lista pożądanych przez Mikołaja dóbr była długa i przy­
prawiała o palpitację serca. Nazwy niektórych towarów 
znałem z opowi-dań rodziców.

— Niesamowite... — jęknąłem opadając na fotel — z tych 
wszystkich przedmiotów posiadam jedynie pół litra czystej...

— Póki co. wystarczy — odrzekl niespeszony gość i wy­
godnie rozsiadł się za stołem. -

Strzeżcie się! Kto wczoraj był świętym Mikołajem dziś 
Okazać się może po prostu komornikiem!

ADAM RYMONT

>S

t KĄCIK DŻENTELMENA
— W jaki sposób dorosły mężczyzna siedzący w tramwaju 

i uporczywie oglądający za jego oknami krajobraz powinien 
rrć do zrozumienia miodowej jeszcze kobiecie, nie kalekiej, 
bez dziecka na ręku i nic będącej w ciąży, że nie ma abso­
lutnie ochoty zrzec się na jej rzecz miejsca, mimo, że owa 
niewiasta niby tez to przypadkowo trąca go łokciem w ra­
mię albo wali się na rttego całym korptisem. przy okazji za­
haczając paskiem swej torebki za jego ucho?

— Powinien raz i drugi powieść po niej powłóczystym 
spojrzeniem, aby nie miała cienia wątpliwości, że ją zauwa­
ża, dając jej tym samym do zrozumienia, że jest rzeczywiś­
cie pospolitym chamem, niczego się nie domyśla i ani myśli 
bawić się w dżentelmena.

— Wtedy na pewno ustaną szykany ze strony damy, cho­
ciaż nadal na jej twarzy malować się może bezgraniczne 
zgorszenie.

11 a
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PODANIA 
PFZYJUUJE SIĘ 
USTNIE

W tym raku święty Mikołaj 
ma problem nie byle jaki: 
Zanim przyniesie «łndyete 
musi ...wykopie buraki.

DZISIAJ

DOSTRZEŻONO

TERAZ

Ry«. K. MATRAJ

Komplement niebanalny! 
„jestes niepowtarzalny"

Bardzo modna dził w «Iowach 
forma bezosokewa.

I

Na błędy wolna psłoesyż 
soczyście (siarczyśoie) 
— w czasie przeszłym 
•czywiscie,

ZOFIA DROŻDŻ

a lojzy M. obudził się rankiem mę-
21 czony potężnym kacem. Skutki 

wieczorno-nocnej popijawy dawały 
znać o sobie. Mimo bólu głowy pan Af. 
nie zapomniał o swoim obowiązku finan­
sowego rozliczenia się z żoną. Poprzed­
niego dnia wziął przecież pensję i teraz 
zamierzał wręczyć ślubnej kilka bankno­
tów. Sięgnął do kieszeni płaszcza lecz nie 
znalazł w niej portfela. Nie dało także 
rezultatu przeszukiwanie marynarki i 
teczki. Portfel ulotnił się, a wraz z nim 
wszystkie dokumenty i prawie 6 tys. zł.

Z trudem Alojzy M. odtworzył prze­
bita poprzedniego dnia. Wziął więc w za­
jadowej kesie pieniądze, a po skończe­
niu pracy poszedł z kilkoma kumplami 
do knajpy. By pogadać o życiu, by wy­
chylić kilka kieliszków.

Kieliszków nie było kilka lecz kilka­
naście. Mimo mocno nietrzeźwego stanu 
pen M. po zamknięciu knajpy nie wrócił 
do domu. Wraz z kumplami uznał, że 
totalny ochlaj należy kontynuować dalej. 
Krzysztof C. zaoferował nn usługi czło­
wieka zna,ąc,-go kilka melin przez całą 
dobę świadczących alkoholowe „usługi". 
Zrobiono więc „zrzutkę" i Krzysztof (’. 
pobiegł na melinę. W rócił z trzem« bu­
telkami żytniej.

Fili w parku. Zgodnie, po kolei, z bu-

telki. Tempo także było szybkie, 
minęło wiele minut a Alojzy Af. jako 
najmniej wprawny w piciu poczuł się 
szczególnie źle. Nie miał na tyle siły by 
Samodzielnie dowlec się do domu. Pamię­
ta, że to Krzysztof C. podjął się odpro­
wadzenia go do żony. Bieg dalszych wy­
padków był panu Af. — z uwagi na tzw. 
„urwanie się filmu“ zupełnie nieznany.

W zakładzie poszkodowany zapytał ko­
legę czy nie wie coś o portfelu, który 
tajemniczo zniknął. Krzysztof C. oburzył

Kronika Sądowa

Przykre zdarzenie
pi janeen 

ten podej- 
portfela. 
Alojzy M. 
dokumen-

się, obraził potem. Taka to jest ludzka 
niewdzięczność! Odprowadza 
kolegę, troszczy się o niego, a 
rzrtua po w końcu o kradziei

Sytuacja była beznadziejna i 
pogodzić się musiał i ze Stratą
tów i forsy. Być może, że rzeczywiście 
tea nieszczęsny portfel wypadt mu z kie­
szeni lub gdzie* się nieszczęśliwie zapo­
dział.' przez przypadek okazać się jednak 
miało, iż portfel został po prostu skra­
dziony, To właśnie przypadek sprawi!, że 
dokumenty własności Alojzego H. zna­
leziono u... Krzysztofa C.

Ńic nii gra. jeśli to fujara, 
żeby wszystko grało się stara.

MIARA POTĘGI
W tym jedynie tkwi karła potęga, 
że choć chciałby — to wyżej nie sięga.

— Masz pięknego synka To wykapany ojciec. Szkoda 
że nie jest podobny choć- odrobinkę do twojego męża.

*
— Kto panu doradził, żeby zażyć rycyrłasu na kaszel? — pyta 

zdziwiony lekarz.
— Kolega doradził, żebym wypił 2 łyżki oleju rycynowego, to 

zapomnę o kaszlu.

tylko,

FISTASZKI
TO FAKT

Oj niełatwe 
teraz życie 
przy korycie

NIE BĘDĘ

Nie będę wybrzydzał 
(i tak nie pomoże) 
gdy cały naród 
erze jak może.

PRZYZNAJ?
Zawsze wyżej sobie cenię 
tych, których dla mnie 
stać na poświęcenie

KONSEKWENCJA
Kiedy pociąg dziejów 
wymienia wagony 
również rozkład jazdy 
musi być zmieniony.

TEATR LODOWY
,Kot w butach” (przedstawienie zamknie-17.00

nieczynny, 9 ¡ 11 bm godz. 11.00 „Kot w bu-

5. XII. godz. 
' TO.

„Viole"« 
prod, francuskiej od 18 lat. od 8 do 10 bm. go'z 

prod, polskiej, od 11 
godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Lawina" pred

— prelekcja z przeźroczami, prow, mgr taż.

bm.

Medal dla dostających kona. 
Rys. J. DYNDA

JAK TO?
Jak to się dzieje, 
ż? matematyka 
traci na wartości 
w naszych statystykach?

ANDRZEJ GRABOWSKI
------------------- r-----------------

ZASŁANA NADZIEJA
Niejedna dama, gdy dnieje, 

jeszcze ma na miłość nadzieję. 
Lecz kiedy nadeszło już rano, 
nadzieję znów w łóżko zasłano.

Z CHIŃSKICH 
MĄDROŚCI

Wół wrzucony 
choćby chciał 
nie zdziała.

NAWET ŚWIĘTY

do studni, 
pracować,

RYSZARD ROBAKA

PAPIEROWA 
BEZMYŚLNOŚĆ

W ub. niedzielę pokazano 
nam w TV program poświęco­
ny szukaniu rezsrw papieru 
tak potrzebnego do druku ksią­
żek i prasy, którą ostatnio co­
raz trudniej zdobyć. Mówiono 
głównie o rozdmuchanej biu­
rokracji, o krążących w ogrom­
nych ilościach załączników, 
kwitów nieprawdopodobnych 
rozmiarów itp. Polski Komitet 
Normalizacyjny .zwróci! się do 
całego społeczeństwa o ko­
nieczność sygnalizowania togo 
rodzajów „kwiatków z oślej 
łączki”, co w efekcie powinno 
przynieść dodatkowe tony tak 
potrzebnego społeczeństwu pa­
pieru.

Aż tu r.agle natknęliśmy się 
na nowe curiosum, rodzimego 
chowu. Człowiek, który w po­
niedziałek podrzuca nam 
skrzynkę oranżady, podsuwa 
do podpisu... 12 kartek forma­
tu A-5! Cztery na oranżadę, 
cztery na opakowania i czte­
ry na zwrot butelek. Niesły­
chana rozrzutność papieru, nie­
słychana beztroska i karygod­
ny brak pomyślunku u na­
szych urzędników. Na dobrą 
sprawę z łych dziesięciu kar­
tek (bo dwie w zupełności 
wystarczą na pokwitowanie) 
można wydrukować książecz­
kę dla dziecka.

Kiedy nareszcie zaczniemy 
myśleć ekonomicznie i kiedy 
zaczniemy się liczyć z potrze­
bami społecznymi? Wbrew 
utartemu poglądowi, za myśle­
nie jednak również nam p'aeą!

Sprawa trafiła do sądu. Oskarżony 
przedstawił swoją wersję przebiegu zda­
rzeń. A więc rzeczywiście owego feralne­
go wieczoru gdy tak popili postanowił 
zaopiekować się kolegą i odprowadzić go 
do domu. Trudna to była sprawa, jako 
że Alojzy Af. ledwo co trzymał się na 
nogach, ciągle upadał na ziemię. W koń­
cu jednak zalany przyjaciel odstawiony 
został do żony.

Rankiem Krzysztof C. ze zdziwieniem 
odkrył, że ma w kieszeni portfel 
kumpla. Widocznie ten ostatni go zgubił, 
a on podniósł go i zamiast oddać właści­
cielowi schował do swojej kieszeni. Przez 
pomyłkę jednak gdyż także był przecież 
pijany. Dlaczego nie oddał pieniędzy 
i dokumentów? Miał zamiar ale jakoś 
tak głupio wyszło. Żona zrobiła mU 
awanturę i aby ją udobruchać wyrównał 
braki w pensji powstałe w wyniku pi­
jaństwa pieniędzmi Alojzego M.

Sąd analizując tę sprawę nazwaną 
przez Krzysztofa C. „przykrym zdarze­
niem" uznał, że mimo wszystko amatora 
cudzych pieniędzy należy Ukarać. 
Krzysztof C. skazany u lec Został na 
rok ograniczenia wolności, a kara ta po­
legać będzie na comiesięcznym potrąca­
niu z poborów skazanego 15 procent z 
przeznaczeniem na 'cele społeczne.

J. HANDEREK 1

KINA t
•WIT godz. 15.45. 18.99 i 20.15 .Hair" pmd. USA. od 15 lał.
ŚWIT poranek niedzielny 7 bm. godz 13.00 „King Kong- pepfl- 

USA. cd 12 lat.
ŚWIT mala sala od 3 do 6 bm godz. 15.1'9. 17.99 i 19 09 .Go­

spodarz stadniny" prod węgierskiej: od 18 lat. ol 7 do 19 bm- 
godz. 14.30, 17.00 i 19.30 .Powrót człowieka zwanego Ker' 
prod. USA, od 15 lat. od 11 tło 14 bm. godz. 16.00 i 19.00 ., 
o Midway” prod USA. od 12 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.45 18.00 i 20,15 „Bez skrupułów" prod, 
francuskiej, od 15 lat, następny program: godz. 16.03, 18 00 i 
„Robotnicy 80" pred. polskiej

ŚWIATOWID mala sala od 4 do 7 bm. godz. 15 99. 17.99 i 
„Goń mnie aż cię złapię" prod, francuskiej, od 15 lat. rd 
10 bm. godz. 15.00, 17 09 i 19 00 „Pałac" prod polskiej. o-| is lat. 
od 11 do 14 bm. go'lz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Książę i żebrak” pred. 
pąnamskiej, cd 12 lat.

SFINKS od 4 do 7 bm. godz. 16.00. 18.00 i 29.00
i Francois”
16.00, 18.00 4 20 00 „Skradziona kolekcja
lat. od 11 do 14
USA, od 15 lat.

■m
.Bitwa

50.00

19,0'1
8 do

6 i 7 bm. godz. 
te), 8 bm teatr 
tach”, 11 i 12 bm. godz 19.15 .Betlejem polskie”.
KLUB MIĘDZYNARODOWEJ PRASY I KSIĄŻKI, NOWA 
HUTA, PLAC CENTRALNY

8. XII. 1980 r. godz. 16 — „Mówię do Ciebie po latach mil­
czenia” — program poetycko-muzyczny poświęcony Czesławowi 
Miłoszowi, w wykonaniu aktorów Teatru Ludowego.

9. XII. 1980 r. godz. 18 — „Światowe oceny wydarzeń w 
rolsce” — prow. red Andrzej Nartowski.

16. XII. 1980 r. godz. 18 — „Bagdad jesienią 1980 r. — wojna 
iracko-irańska” 
Jacek Gaj.

ZDK liii. ul. Majakowskiego 2
18.00 Koncert zespołu folklorystycznego TTZON- 

Ludowa muzyka węgierska.
8. XII. godz. 18.00 Klub Miłośników Muzyki „HELP", 

zentacja płyt zespołu THE BEATLES.

Poziomo: 7. z uśmiechem dawał klucz (staruszek). 8. mierz ni. 
ęa siły, 9. nieco lekceważąco o uczuciu, 10. łotr mniejszego kalib­
ru, 11. stopień wojskowy w dawnej Turcji. 12. promieniotwór­
czy pierwiastek chem. o l.a. 103. 14. obszar wydzielony z«- wzglę­
du na jakieś charaterystyczńe cechy, 17. nioże być wodny, po­
wietrzny, kosimczny. 18. klatka piersiowa, 1.9. np, poznańśk'*. 
lipskie, 20. renifer amerykański. 23. nakrycie głowy, 26. poetka 
grecka z Lesbos (VII/V1 w. p.n.e.). 28. krzyk, b. donośne mówie­
nie, 29. miejsce, środowisko, warunki w jakich ktoś działa, c-ś 
się dzieje. 20. wyborca (wspak). 31. mala siekierka, 32. kładą zo 
najczęściej babcie. 33. towarzyszka podróży.

Pionowo: 1. rodzaj porcelany. 2. powoził kareta. 3. przysmak, 
4. coś w rodzaju nieprzenośnego namiotu. 5. dwuskrzydłowe 
wrota, 6. żołnierz pełniący stałą służbę przy oficerze. 13. in­
strumentalny utwór muzyczny, 15. wykonuje obicia meblo"«. 
samochodowe, 16. może być pływacka, łowiecka, praw itn.. 
21. pewnik, niewzruszona prawda. 22. zakażenie organizmu drob­
noustrojami chorobotwórczymi. 24. podobieństwo, równolee’oí5- 
cech, 25. kobieta zalotna, 27. ateista, 28. msza odprawianą ra 
czyjąś intencję.

Wśród czytelników, którzy do dnia 11 bm. nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI z nr. 18
Poziomo: 7. bodziec. 8 kaskada, 9. Tab,rtik. 10. karton. U. afe­

ra. 11. packa. 17. pajac. 19, kawaler. 20. okno. 21. Arm. r»r"- 
tas, 23. układ, 26. arkan, 29. pirat, 31. blendo, 31. Angola, 
33. aneksia. 34. płachta.

Pionowo: 1. pogoda, 2. czyrak, 3. h’tka, 4. tarka. 5. skarg*. 
6. odmowa. 12. faworki. 13. ruletka, 15. cokół. 16. akord, 17. pro­
sa, 18. junak, 24. kolano, 25. arnika, 27. rogacz, 28. atleta, 29. pa*- 
ja, 30. tarło.

gnzTíówxiNAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE 
Z NUMEHU 47 WYLOSOWALI:

1. Jan "'tanek 39-911 Kraków ul. Wrocławska 5’-/
2. Aniela Stępińska 31-951 Kraków ul. Berka Josalęwićza 2?/3.
3. Zofia Białoń 32-733 Trzeciana 51 woj. Tarnów. 
Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą!

„GLOS NOWEJ HITY”
Telefon Redakcji 428-99 lub przez centralę Huty im. 

Lenina 446-66. 198-66 195 Ul we„ 55-61 Adres Redak­
cji: Huta im. Lenina, bud. „S” pokój 113, Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne. RSW Prasa-Książka-Rucli — Kraków. '
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Czy rozprawią się z liderem?
Zakończyła się pierwsza 

runda rozgrywek siatkarzy. 
Przyjemnym zaskoczeniem by­
ło aż 6 zwycięstw Hutnika, 
choć 7 z 9 spotkań rozegraii 
krakowianie na wyjeżdzie.

Wywrotka przed metą
STAL ST. WOLA — HUTNIK 2:1 (1:1)

Nie wystarczył gol strzelony przez Przybyłowskiego. 
W ostatnim meczu jesiennej rundy rozgrywek o mistrzos­
two II ligi w polarnych warunkach Hutnicy przegrali 
z kolegami po fachu i spadli na 4 miejsce. Z przebiegu gry 
sprawiedliwszy byłby remis.

Pechowe dziewczyny
Poszarpane są w tym sezonie rozgrywki ekstraklasy ko- 

skarek. Po trzech kolejkach nastąpiła przerwa. Kadro- 
wiczki odfrunęły za ocean, by podglądać sekrety amery­
kańskiego basketu. Jest to nagroda za zdobycie wice­

mistrzostwa Europy. W kraju tymczasem przerwa 
do 10.1.81 r.

Bardzo pracowicie muszą spędzić ten czas koszykarki 
Hutnika. Które przegrały dotychczas wszystkie mecze. Po 
fatalnym starcie z Wisłą i kiepskim meczu z Włókniarzem 
pizyszła zwyżka formy, ale nie aż taka by zwyciężyć kolej­
ne rywalki. Po dramatycznych bojach krakowianki uległy 
drużynom ze ścisłej czołówki ŁKS i Spójni różnicą zaledwie 
2 punktów i Włókniarzowi w Białymstoku 4 punktami. Na 
słabszy start złożyły się głównie kłopoty zdrowotne kilku 
zawodniczek w okresie przygotowawczym i w trakcie roz­
grywek. Właściwie w ani jednym meczu Hutnik nie grał 
w pełnym składzie. Mamy jednak nadzieję, że drużyna 
t-enera Książka solidnie potrenuje w okresie przerwy i w 
styczniu przełamie serię porażek. Bez nadrobienia zaleg- 
ł -ści spowodowanych chorobami i kontuzjami nie ma co 
myśleć o utrzymanie w ekstraklasie, (raf)

abela:

1. Legia 9:0 27— 9
2 AZS Olsztyn 8:1 24— 9
3. HUTNIK 6:1 22—12
4. Gwardia 4:5 17—lfi
5. Resovia 4:5 19—19
6. Avia 4:5 16—17
7. Beskid 4:6 17—21
8. Resursa 4:5 15—23
9. AZS AWF 2:7 12—23

10. Płomień 1:8 6—26

W ostatnich meczach pierwszej kolejki AZS AWF War­
szawa — Hutnik 0:3, AZS Olsztyn — Hutnik 3:1. Drugą run­
dę zainauguruje Hutnik meczami z Resursą (6. XII. godz. 
16.00) i Legia (7. XII. godz. 11.00). Obydwa mecze w hali 
Hutnika. Legia prowadzi bez straty punktu ale mamy na­
dzieje, że od niedzieli przedstanie już być zespołem bez po­
rażki. Mecz z Resursą nie powinien trwać dłużej niż godzinę.

FOT. PIOTR RYBAK

Z lego zaplecza może być pociecha
Świetnie radzą sobie w toz- 

grywkach piłkarskie zespoły 
juniorów Hutnika. Fierwsza 
drużyna, ubiegłoroczny mistrz 
prowadzi w klasie międzywo­
jewódzkiej juniorów.

W zespole występowali: 
Śpiewak, Mastalerz, Szczęsny, 
Gajewski, Pająk, Świątkowski, 
Gutkowski, Lenda, Karaś. Ba- 
bicz, Sicwiorek, Krawczyk, 
Maj, Biernat. Jóźwik, Dzioba. 
Dalbiak, Morawski, Orzeł, 
Bolek, Słowakiewicz.

Najwięcej bramek zdobyli: 
Karaś 8, Krawczyk 1, Lenda i

8. Unia 11 10 19—11
9. MKS Dębica 10 8 19—21

10. Tarnovia 11 4 10—31
11. Wanda 11 3 10—25
12. Dunajec li 0 5—33

Również w rozgrywkach o- 
kręgowych Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży (rocz­
nik 1964 i młodsi) drużyna 
Hutnika prowadzi bez straty 
punktu. W 6 zwycięskich me­
czach chłopcy z Suchych Sta­
wów strzelili 13 bramek tra-

cąc zaledwie dwie.
Trenerem zespołów jest An­

drzej Bielenda. Kierownikiem 
Stefan Jasiński.

Drugi zespół juniorów spi­
suje się nie gorzej niż pierw­
szy. W klasie rezerw Hutnicy 
po pierwszej rundzie prowa­
dzą mając w sześciu meczach 
12 punktów.

Trenerem jest Zygmunt 
Droździok. Kierownikiem Ta­
deusz Gładysz.

Dzioba po 3.
W pierwszym zęspole senio­

rów występowali Krawczyk i 
Bolek. W kadrze Polski ju­
niorów młodszych Lenda i 
Jóźwik.

TABELA PO I RUNDZIE
1. Hutnik 11 21 25— •>
2. Wisła 10 16 23— 6,
3. Wisłoka 11 15 23—11
•1. Cracovia 11 14 22—15
5. Sandecjà 11 13 14—17
6. Glinik 11 12 2!—11)
7. Krakus N. II. 11 12 21—21

PUCHAR INTERWIZJI

Bardzo dobrze, co mogliśmy 
obejrzeć na ekranach telewi­
zorów, spisała się na zakoń­
czonym w Sofii międzynaro­
dowym turnieju o Puchar In- 
terwizji w gimnastyce arty­
stycznej. reprezentantka Pol­
ski, juniorek. Teresa Folga z 
Krakusa Kraków. V7 silnej 
konkurencji wywalczyła 4 m.

Mówi Teresa: Mogłam wy­
paść jeszcze lepiej. Stać mnie

było na brązowy medal, ale 
trema troszeczkę przeszkodzi­
ła mi to dokładnym wykona­
niu programu. Porównując 
swój poziom z koleżankami z 
Bułgarii czy ZSRR widzę, że 
mam wiele zaległości w ćwi­
czeniach baletowych. Ale one 
mają balet codziennie, a my 
zaledwie raz w tygodniu. Te­
raz mam przerwę w sporto­
wych występach, która wyko­
rzystam na nadrobienie szkol­
nych zaległości. (Ir)

W X DRUŻYNOWYM 11H- 
NIEJU SZACHOWYM zorga­
nizowanym przez Zarząd 
Dzielnicowy Szkolnego Związ­
ku Sportowego w Krakowi*- 
Nowcj Hucie startowało 138 
dzieci i młodzieży szkół pod­
stawowych i średnich.

V" poszczególnych pionac .
1 grupach wiekowych zwycię­
żyli:

Szkoły podstawowe 
DZIECI klasa I—IV

1 miejsce — Szkoła Podstawo­
wa nr 114 w składzie: Sylwe­
ster Li iek, Marek Zychowicz, 
Bogdan Kasprzak

2 miejsce — Szkoła Podsta­
wowa lir 83 w składzie: Ar­
kadiusz Uramowski, Grzegorz 
Podgórski. Jarek Juszczynka

3 miejsce — Szkoła Podsta­
wowa nr 9 w składzie. Miro­
sław Siwek, Grzegorz Karoń, 
Krzysztof Stachniak

MŁODZIEŻ klasa V—VIII 
DZIEWCZĘTA

1 miejsce — Szkoła Podsta­
wowa nr 99 w składzie: Lidia 
Jagoda, Regina Jagoda, Bar­
bara Solwin

2 miejsce — Szkoła Podsta­
wowa nr 9 w składzie: Beata 
Miśtal, Alicja Wilkosz, Rena­
ta Kasperek

3 miejsce — Szkoła Podsta­
wowa nr 115 w składzie: Ja­
nina Ciepiela, Agata Lazar- 
czyk, Bożena Gaduła

CHŁOPCY
1 miejsce — Szkoła Podsta­

wowa nr 9 w składzie; Artur 
Nawrot, Bogdan Mielecki, Da­
riusz Chraścik

2 miejsce — Szkoła Podsta­
wowa nr 115 w składzie: Ro­
bert Nosek, Dan Sus, Robert 
Krzyżanowski

3 miejsce — Szkoła Podsta­
wowa nr 83 w składzie: Jacek 
Legomski, Andrzej Zurad, Ro­
bert Fitrzyk.

Szkoły średnie
1 miejsce — III Liceum O- 

gólnoksztalcącc w składzie: 
Leszek Batko, Artur Zawisz, 
Jerzy Janczur
2 miejsce — ZSB KPG3IB w 
składzie: Mieczysław Kowol- 
eze, Janusz Kornas, Krzysztof 
Pieron

3.miejsce— XII Liceum O- 
gólnokształcące w składzie: J.
'•lędala. J. Kalita, B. Pello.

I r 
! ■

IDZIE NOWE!

Czasem lekarz był bardziej drużynie potrzebny niż trener. 
Ict. STANISŁAW GAWLIŃSKI

H' okopach frontu odnowy coraz większy tłok. W wysunięte! 
szpicy przedniej straży oddziałów naprawiaczy pozycje zajęli 
dziennikarze sportowi. Na łamach prasy specjalistycznej mało 
obecnie sportu ser.su stricte wypartego przez' rc’acjc z pryncy­
pialnych dyskusji i chóralnego rachunku sinnirna. Lektura np. 

I ..Tempa" sprawia wrażenie, że. naczelne funkcje w jego kolegium 
i redakcyjnym zajęli pp. Hamlet, Konrad oraz Kazimierz Odno­

wiciel.
Idzie Nowe!
Wśród sążnistych artykułów znalazła się drobna informacja. 

i Oto znany internacjonał K. Deyna uczestniczył w ..tajemniczym 
I ectidcncic" drogowym, w wyniku którego doszło do kolizji wozu 
i brytyjskiej policji z samochodem prywatnym (cle nic panakaz.- 

mlerzowym). Podekscytowani „sensacyjną" wiadomością kibice 
doczekali się wkrótce dalszego ciągu alery. 17-ego listopada pra­
sa doniosła, te futboliście odebrano prawo jazdy i ukarano grzy­
wną płatną w walucie wymienialnej. Bliższych szczegółów brak.

Casus sportowca Deyny wybrałem oczywiście tylko przykłado­
wo jako drobny przyczynek ilustrujący szerzące się ostatnio zja­
wisko, wykraczające daleko poza sprawy kopaczy pil!:'.. Niektó­
rzy bowiem adepci pióra pragnąc wypłynąć na lal: odnowy. Iccz 
obawiając się jednocześnie niewygasłych wpływów „możnych" 
przyjęli znamienną taktykę. Natrzeć ostrzem, krytyki na bezbronne 
plotki, bezkompromisowo wzpiawić się z tymi co i tal; już er. 
Ii-irtą. podać garść sensacyjnych wiadomości. Ciż sami którz- tak 
okoczo obs-czek"ią leżących. wyważają po stokroć t 'arie 
drzwi, powielają buduarowe plotki czy strofują mal ezkich na­
bierając wody w usta gdy przyjdzie mówić o naprawdę grubych 

szwindlach grubych ryb. Oczywiście dopóki nic padnie odgórny 
sygnał: bierz go!

A wracjaąc na ściśle sportowe podwórko: Zanim bossowie fi­
zycznej kultury wdzieją pokutne szały i udadzą w drogę do Ce­
nowy karawana nonsensu i bezmyślności jedzle dalej. Tradycyj­
nie pełen dobrego samopoczucia trener piłkarskiej reprczertącii 
o wiadczyl iż (po wnikliwych konsultacjach z gronem naukow- 
iów meteorologów) zaplanował przed ..arci.iccżnum" rpotkarĄem

Maltą zampowen - kad.rowiczóio we... '.i't'-zcch' Sądzę, żc ko­
mentarz jest zbyteczny, panowie odmawicic'e.

ADAM RYMONT

SFARTAKIADA ZAŁCGI
KOMBINATU HiL

(Dokończenie ze str. 2)
V punktheji ogólnej kolejność przedstawia 

się następująco.
Zwycięzcy w punktacji ogólnej Spartakiady:

I. DL — 466 pkt.. 2. ZM — 457 pkt., 3. 
ZT — 430 pkt.. 4. P-67 — 4C0 pkt.. 5. ZK — 
239 pkt.. 6. W-17 — 383 pkt.. 7. TE 376 pkt.. 
8. OHP — 330 pkt.. O. p.ąą _ 315 pkt„ 10. 
ŻB — 225 pkt., II. ZH — 212 okt., 12. DT —
211.5 pkt.. 13. HPR — 211.5 pkt., 14. P-61 — 
192 pkt., 15. TA — 125,5 pkt., 16. ZO —
123.5 pl:t.. 17. ZS — 112.5 pkt.. 18. DE —
110.5 pkt. 19. P-60 — 85,5 pkt.. 20. P-64 — 
80 pkt., 21. STJ — 79,5 pkt.. 22. P-63 — 62 
p :i.. 23. P-65 — 54,5 pkt., 24. DI — 20 pkt.

>V konkursie na „Najlepszych Sportowców” 
XXVII Spartakiady zwyciężyli:

Kobiety: 1. Janina Cherezy — TE. 2. Kry­
styną Pietrzyk — TE, 3. Maria Kracewicz — 
DL.

Mężczyźni: 1. Kazimierz Romanek — TE.

2. Roman Jasiński — ZM. 3. Zygfryd Wajler 
— ZB.

Za najlepiej przeprowadzoną Spartakiadę 
wewnątrzakładową pierwsze miejsce i pu­
char zdobył Zakład Remontów Hutniczych 
nr 3 przy Kombinacie Huta im. Lenina.

Z KLUBEM TATRZAŃSKIM 
W TATRACH ZACHODNICH

Ostatnim w br. wyjazdem górskim Klubu 
Tatrzańskiego była dwudniowa wycieczka 
w Tatry Zachodnie. Uczestniczyło w niej 
30 osób, turystów wytrwałych i zahartowa­
nych, których nie odstraszyły panujące 
w tych dniach niesprzyjające warunki atmo­
sferyczne.

Korzystając z noclegu w schronisku na 
Polanie Chochołowskiej turyści dokonali 
przejścia grzbietu gór od Grzesia — 1655 m 
n.p.m., przez Wołowiec — 2063 m do Koń- 
czystego Wierchu — 2003 m, w warunkach 
odmiennych niż letnie, ale jeszcze nie w peł­
ni zimowych.

Piękna pogoda panująca w pierwszym 
dniu wycieczki pozwoliła na utrwalenie 
w pamięci turystów oświetlonych słońcem 
szczytów', których podnóże zalegała warstw- 
mgły.

Wycieczkę prowadził kol. Janusz Koniccz- 
niak.

Serdeczne podziękowania składają wszys­
cy uczestnicy tego jesienno-zimowego wypa­
du w Tatry kierowcy autobusu BORT 
FTTK Kombinatu HiL Kazimierzowi Koś­

ciółkowi za bezinteresowne przewiezienie 
grupy do Doliny Chochołowi kie, w sytuacji 
awarii naszego autobusu, która uniemożliw­
ia dalszą jazdę. Dzięki niemu możliwe było 
zrcalt’ wanie programu pierwszego der- 
wycieczki. «

ZEBRANIE OGÓLNE KOŁA
Klub Tatrzański Oddziału PTTK HiL za­

prasza wszystkich członków i sympatyków 
turystyki górskiej na zebranie ogólne Klubu, 
które odbędzie się we wtorek 9 grudnia 
o godz. 17 w Klubie Turysty HiL przy ulicy 
Bulwarowej-.

PRELEKCJE Z PRZEŹROCZAMI
✓

Kolejną prelekcją połączoną z wyświetle­
niom barwnych przeźroczy będzie w dniu 
II hm. o godz. 18 spotkanie z p. mgr Alek­
sandrem Majewskim. Temat prelekcji — 
„Suzdal — serce starej Rusi”. Zapraszamy 
do udziału. Wstęp Wolny.

WYPOŻYCZALNIA SPRZĘTU 
TURYSTYCZNEGO

Przypominamy miłośnikom „białego szaleń­
stwa", że jak w latach ubiegłych Wypoży­
czalnia Sprzętu Turystycznego PTTK HiL 
przyjmuje rezerwację wypożyczeń sprzętu 
narciarskiego za niewielka opłatą. W tej 
chwilj jest do dyspozycji turystów ok. 150 

par nart metalowych zjazdowych z wąza- 
niami bezpiecznikowymi, 30 par nart bie- 
gowo-śladowych. tyleż samo par nart dla 
dzieci j młodzieży, buty narciarskie i kijki. 
Ceny wypożyczenia dla pracowników Kom­
binatu HiL pozostają bez zmian.

Dla przypomnienia cena wypożyczenia nart 
zjazdowych (w tym dla dzieci) wynosi od 
5 do 12 zł za dobę. Za buty płaci sic — od 4 
do 6 zł. Za kijki metalowe — od 2 do 3 zł. V y- 
pożyczalnia sprzętu turystycznego udzielą 
bezpłatnie wszelkich porad i świadczy persze 
w wyborze sprzętu narciarskiego. Dli 
pracowników HiL wykonuje po zniżonych 
cenach montaż wiązań narciarskich Wszyst­
kich typów oraz skracanie kijków.

Wypożyczalnia czynna jest w dniach — 
poniedziałki, środy, piątki od godziny 15 do
17. Adres os. Stalowe 16 — DMR, piwnica.

„ORBIS” INFORMUJE
„Orbis" w. Nowej Hucie informuje, że 

przyjmuje zgłoszenia na wczasy zimowe do 
Czechosłowacji w czasie ferii młodzieżowych. 
Do miejscowości Dolny Kubin w terminie od 
19 do 31.1.81 oraz od 4 do 14.11.81.

Ponadto „Orbis” planuje zorganizowanie 
wycieczki autokarowej do .Czechosłowacji 
i Wiednia w lutym łub marcu orzyszłegn re­
ku. Zgłoszenia chętnych przyjmuje ..Orbis" 
w Nowej Hucie os. Centrum B teł. 422-31, od 
zaraz.


